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K ażda n o w a  podw yżka taryfy  obow iq- 
zn je  w szystk ie  p rzy ję te  o g ło sz e n ia  od 
d n ia  zm ian y  cen  bez  u p rz e d n ie g o  za­

w iad o m ien ia .

Esfełtjs l JSffiteik łiiitte 7. Hat vj®toi i famnit s  a. — u p s i!  3  al
Admintistracja osynnst od iO do S~@j bez przerwy. K a s i  e n y n n a .  od li d o  2 .  Rachunki ptetns w środy.

Posiedzenie Rady Naczelnej P. P. S odbedzi 
,g. II r. w lokalu Z. P. P. S. w Sejmie. 

Na porządku dziennym wnioski na Kongres
l 6 sie w sobotę dn. 2 lipea o

®p*osfeS*’r n ie m i®  o ? iśe .
Górny Śląsk posiada niewątpliwie dzięki 

twym bogactwom naturalnym duże znaczenie 
dla Niemiec. Ale nawet niemiecka statysty­
ka wskazuje, ie  węgiel śląski nie jest niezbęd­
ny dl* życia gospodarczego iN;emiec. A już 
najakrejniejszy reakcjonista niemiecki musi 
aebie wybić z głowy, jakoby iN'eancy miały 
prawo niewolić esiki tysięcy robotników pol- 
skieh i to jeszcze w tym ceiu, aby ci pracą swą 
pomnażali bogactwa Niemiec.

Jewel; tedy x« stron;; Niemiec tyle pod­
nosi cię krzyku z powodu Śląska, to jest te 
bardzo prz&jrirfsta gra pel: tyczna. Reakcja nie­
miecka (i jej sobowtór korauniatyczHy) popro- 
rtu wyzyskuje eprawę Sląafca dla celów wla­
n e j  polityki i tenory zwj* rządy Ententy, oraz 
zżąd własnego kmin, strasząc katastrofą świa­
tową, nową wojną i t. p. rzeczami w razie za­
spokojenia Błuawarch żądań polskioh. Im dłu­
żej trwa etan niepewności na Śląsku i im 
większe są roadźwięki wśród aljantów — tom 
lepiej dla czarnej i czerwonej reakcji niemiec­
kiej, tem większe widoki, że uda «ię odwrócićm  v n t u w  j a w w ,  »  o o w ro c m  > d a a .k  p r a w j , ie  w  o czv  j  e tw .je n J z a . ż e  d ^ ,
uwagę od „Orgeschow , Kairów j ir... ze w at- An ^ I  . . a, , . . J ;  i • . ’ • n . , «0 odstąpienia Polsce części Slaska i że memm osfm e wytMjjalsge nacjoeatltmn można bę- _  »«___  . .  . . . . .  - Ł . . _
dziw sposobić się dn „patscMw" monarchisty-
cmych, czy też naojonel - bolszewickich.

Ale t. zw. „demokraci" i «oc ja liści więk- 
szoSa prowadzą w sprawie śląskiej politykę 
n cw e le  różniącą się od polityki reakcji. Ta­
kie organy jak „Frankfurter Zeitupg" i „Ber­
liner Tageblatt" prześcigają się w swej niena­
wiści de Polski, fflće chcą słyszeć o ustąpieniu 
Polsce choćby skrawka ziemi śląskiej, grożą i 
złorzeczą Eatcawe wobec każdej pogfósJd o 
korzystaiejiszyca dla Polski obrocie rzeczy.

Poetyka „demakratów" stanie się arozu- 
mialą, gdy się weźmie pod uwagę, te  wobec 
zaostrzenia walki klasowej w N emczech „de- ■ nte z powodu całego śląska, lecz tylko

ju rozwiązanie należałoby uważać, jako wprost 
katastrofalną zm anę frontu ze strony Anglji 
i wszędzie wytworzyłoby się przeświadczenie, 
że albo Anglja niczego już nie może dokonać w 
Europie, albo leż ze względu na inne interesy 
przestaje całkowicie interesować się Europą".

W siewach tych, pełnych żójci, zawodu i 
przowroiności, jest wszystko, prócz najlżejsze­
go choćby śladu socjalizmu. Więc to -socjaliści 
mają -dbać o to, żeby Anglja „opiekowała się“ 
Európą, -żeby utrzymała swą tradycyjną poli­
tykę „równowagi" na lądzie europejskim, słu­
żącą wyłącznie interesom angielskim, żeby 
utwierdzać Anglię w tern, że jej wszystko wol­
no ozyn ć w Europie?

1*0 wyrażeniu protestu przeciwko temu, 
aby Śląsk stal się przedmiotem handlu wy- 
m onnego polityki światowej (po mowie Lloyd 
Georgg'a z 13-go maia „Vorwaris“ -nie prote- 
stował przeciwko handlowaniu Śląskiem, przew 
ciwmie — wówczas prem-jer angielski byl b. 
poważnym meżc-in stanu) „Vorwarts" zagląda

e
mema

w Niemczech człowieka, któryby nie był na to 
przygotowany, „Vorwarts" daj© do zrozu­

mienia, że gdyby szło tylko o oddanie okręgu 
Pszczyny j Rybnika, to byłoby to mimo wszyst­
ko zwycięstwem rządu, gdyby jednak miano 

. oderwać większą część okręgu przemysł-owo- 
g«, to mogłoby łatwo powstać pytanie, czy 
pierwszy rząd niemiecki, którego dobrą wolę 
uznała także Francja, będzie m sł tyle siły, by 
istnieć nadal". I  „Vorwarts<‘ kończy swój ar- 
t3?kuł oświadczeniom, ie  w razie obalenia ga­
binetu Wirth'a niuże nastąpić nieszczęście, za­
grażające pokojowi i demokracji w Europie.

A więc znowu groźbaI Ts-m razem już

klasy posiadające Jfemiec nie godzą się i ni­
gdy dobrowolnie się ni-e zgodzą na obciążenie 
własnych kieszeni dla wywiązania się z wa­
runków ultimatum. Wszystkie partje burżua- 
zyjne. do „demokratów" włącznie (i przy po­
parciu przynajmniej części „centrum*) zwal­
czać będą projekty podatkowe rządu i w ogóle 
politykę finansową, zmierzającą do wyciskania 
z olbrzym ch dochodów Stmnesów daninę na 
rzecz państwa, zmuszonego uiśe-ć się z warun­
ków ultimatum.

Bardzo -być może, ie  partje -burżuazyjne 
skorzystają z nieprzychylnego dla Niemiec roz­
strzygnięcia sprawy śląskiej, by Obalić rząd 
Wirth'a. Ale gdy to nie nastąpi z -okazji Ślą­
ska, -to napewno nastąpi z racji nowych podat­
ków. Tak czy owak — gabinet obecny w:3i 
na włosku, I trzeba d-emagogji ,,VorwSr!s‘u", 
by wmawiać w opinję Zachodu, że demokracja

w Niemczech kroczy po równej drodze ku zwy­
cięstwu i że tylko nieuwzględnienie dzikich 
•uroszczeń n emieekich w sprawie Śląska może 
sprowadzić tę demokrację na manowce.

A już całkowitym humbugiem jest wygra­
żanie nową wojnę, mogącą rzekomo wybuch­
nąć w razi© przyznania Polsce okręgu przemy, 
słów ego. 'Więc powrót większości polskiej t  
-przemysłowej części śląska d0 macierzy ma 
ikryć w sobie zarodki wojny, a ni© odwrotnie— 
pozostawienie tej większości, tak rwącej «ie 
dc Polski — pod nienawistaemi rządami nie­
mieckimi?

I taką groźbę wypowiada socjalista? Czyi-
by „V-orwarts" miał zamiar — w razie korzyst­
nego dla Polski rozwiązania — nawoływać do 
tworzema nowych tajnych „orgeschów" w oelu 
odebrania z powrotem Śląska?.

Listy z zesKiej.
(Korespondencja własna)..

mokmei" coraz bardziej przechylają się na pra­
wo. Ażeby zaś nie utracić m zty  swych wpły­
wów w społeczeństwie, muszą oai licytować 
się z reakcją vr „pairic-tyźene".

Niezrozumiałą atoli jest postawa -eocjali- 
stów wżękaaeś:*. Niezrozumiałą z© stano wi­
nka soojałasty-czaego. Albowiem prawdziwi

części obwodu przemysłowego. I dla jakiego 
to ideału Eaten ta ma poświęcić po lsk ich  ro­
botników i polskie interesy gospodarcze?—iDla 
utrzymania u wła-dzy gabinetu Wirtha.

Oiół pisaliśmy już. ż® gabinet 'Wirtha od 
początku swego istnienia na bardzo kruchych 
opiera «ię podstawach. Jest to gabinet „ra-

•ocjabści, jak np. nieza.eśa’-zajmują wręcz od- t lowaft'a ojezyjaiy**, gabinet zakłopotania naro-
ro eE.S9 s'sxtow lik®. Przy ca.cta swera pra- i dowego. Doszedł do władzy w chwili krytocz-
gnieniu zatraymama śląska przy N-emczwh, ; oej, wytworzonej przez ultimatum. Ententy.

| Zgoda -na przyjęcie tego ultimatum powołała
i do życia gabinet Wirtha. Alo już przy odwo­

łaniu eię Wirtha do parlamentu o .poparcie

Praga, dn. 26 czerwca.
IMożnaby powiedzieć, ie  Prrga Czeska ży­

je samemi uroczystościami. Przed pięcioma 
tygodniami zakończyły się cztery Zjazdy i dwie 
wystawy publiczne, obecnie zaś od tygodnia 
cdbjpva się wielka „Olimpiada" robotnicza.

„Olimpiada" praska, czyli turniej, zgroma­
dziła czesko - słowackie stowarzyszenie gim­
nastyczne z całej Republiki. Stowarzyszenie to 
nosi nazwę: „Słowarzyszeaie robotnicze gim­
nastyczne" i liczy 60.000 członków. Na czele 
„Jednoty" stoi tow. Huindhans. Przed rozła­
mem ,,Jednota“ liczyła przeszli 10QOGO człon­
ków. W styczniu b. r. agenci moskiewscy i tu 

wniośl; swą zgubną „ideologję" rozbijania, 
tak, że czescy robotnicy mają teraz dwie ,Jed- 
noty" gimnastyczn-e: socjalistyczną i komuni­
styczną.

To też, gdy eocjaliści czynili przygotowa­
nia do swojej’ „Olimp cdy", która zapowiadała 
«ię świetnie — komuniści czescy w porozumie­
niu z komunistami niemieełrmi i madziarski­
mi urządzili drugą, tak zw. ,,Federacyjną 0- 
limpiadę" aa jednem z przedmieść praskich-

*

nie wyolbraymiafą oni jednak znaczenie spra­
wy śląskie! do tych rozmiarów, do jakich ją 
pozdmhebu'e demagogia innych stronnictw. Po­
dług e ’ezaleiaych watciejszą jest rzeczą dla 
Niemiec pokojowe współżycie z Polską i na- 
wiszanfe handlowych slosuaió w z Rosją, enL 
ieli posiadana kilku kopalń więcej na Slą- 
*ku.

łtJeieli prawdą jest —_ p we „YorwSlrts" 
z powodu oświadczenia Brianda, ża stanowi­
sko Anglji w sprawie Saskiej zblża się do 
•taoowżaka F ra n c ji — że wskutek tego zbliż-s-

swego g»binetu napotkał na silną opozycję ze 
strony prawicy. Następni© omal nie doszło do 
rozłamu gabinetu, gdy na porządku dziennym 
enalnzła się sprawa aprowizacji. Tylko dzię­
ki socjalistom większości, którzy inną politykę 
prowadzą w rzadz'e. a inną w swej frakcji 
parlamentarnej, udało się uratować rząd.

Ale dla nikogo w Niemczech nie jest ta­
jemnicą, że gabinet Wirth’a długo się nie u-

AI® jeszcze o jednej uroczystości chciał­
bym słów parę napisać. Oto na 21 czerwca 
zwołano do Pragi przedstawicieli kościoła hel- 
wecko - kalwińskiego z  całego świata, ażeby 
uczcić pamięć 300-tnej rocznicy zamordowania 
Łusytów aa rynku praskim. Byli przedstawi­
ciele 2  Ameryki, Włoch, Anglji, Szwecji Z 
(Polski przybył p. Jerzy Kurnatowski.

**
*

nia w:ęk?zR część okręgu przemysłowego ma J trzyma. A główną przyczyną słabości tego rzą- 
przypaść Polsce, to narzuca się pytanie, czy dn ni© jest takie lub inne stanowsk© w spra- 
©rielki© państwo-tirytyishie korowane jest , wie śląska, lecz m ćżw ięk głęboki w spra- 
praes poważnego męża stanu. Po. słynnej mo- wsch ekonomiczno - społecznych- Wirth zgo- 
wie -Lloyd Gc-oigo-'a o „fair play" tego rodzą- dzif »!ę na iraruaki ultimatum Ententy. Ala

Rząd czesko - słowacki wprowadza wolny 
handel mąką. W tyra celu odbiera się karty 
n«_ mąkę wszystkim, którzy zarabiają więcej 
aniżeli 10,000 Kr. cz. rocznie. Jeśli kilku człon­
ków rodźmy pracuje a mieszka w jednem do­
mostwie, zlicza się ioh zarobki rasem. W ten 
sposób 00 proc. ludnośei całej Republiki po- 
zbawia się taniej mąki, co dla rodziny robot­
niczej wynosi wydatek 1,500 do 2,000 Kor. 
cz. roczni*.

W związku z tem zarządzeniem muszę 
wspomnieć "o dziwnym rządzeniu „parlamen­
tarnym" większości czeskiej. Oto podczas gdy 
parlament ni© obiaduje, załatwia za parlameat 
wszelkie interesy- państwowe tak zwana „piąt­
ka". Jest to „instytucja”, która nietylko obra­
duje w czasie zamkniec’a parlamentu. *1© któ­
ra przygotowuje wszelko wnioski, mając© 
przyjść pod -obrady .parlamentu czy Rządu. Sie­
dzą w niej przedstawiciele pięciu największych 
stronnictw czeskich, a wśród nich także socja­
liści prawicowi. „Piątka” ta jest drugim i*ą. 
dem, aloo rządem w rządzie. Panowie więc z 
„p ątta" dal1 rząd-ow’ pełnomocnictwo do aa- 
rządzenia tak daleko idących reform aprowi- 
zacyjnych. Stronnictwa socjalisty cza©, szet®- 
góinie niemiecki©, zajmą ostre stanowisko we- 
bec tego zarządzenia na posiedzeniu parlamen*

_Z niesłychanym sprytem rząd czesko - *ło- 
wacla wykręci] e ę od obowiązku wzięcia udzia­
łu w sankcjach antyn,;endeckich Ententy. Oo 
prawda, nie były oc© potrzebne wobec V ’ra- 
zonej pnez  Niemców zgody na żądania tejże 
Eatenty, ale sposób, w jaki rząd starał « ę  
epokoić ludiiogć niemiecką Ozecho - Słowaczy- 
zny eo do sankcji, był bardzo znamienny. O- 
beeme „rządzenie'* idzie — jak po maśle. Żad­
ne żądanie mniejszości narodowych nie zostaje 
uwzględnione. „Piątka" postanawia, większość 
czeska w parlamencie i senacie uchwala, nie­
mieccy posłew e robią trochę awantury, — rn 
co czeski marszałek Sejmu wyklucza ich z po­
siedzeń, no, i w ten aposćb rządzi się... i i*, 
koś to idzie-t

•  •
*

Al© przejdźmy teraz do *praw partyjnvch.
Socjalizm w Czecho - Słowaczyźaie 'p'rze- 

chodzi obecni* ciężki kryzy*. Ale 'powoli krv- 
stałwują się nietylko poglądy, ale i stosunki 
międzypartyjne. Punktem kulminacyjnym był 
ów odbyty w maju b. r. Zjazd komunistów 
czeskich. (Donieśliśmy o niijj. w swoim cza­
sie w ^Robotniku"). Przypominam, że ścieka.

•<KS
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Ij »ię aa aim dwa prądy w sprawie organiza­
cyjnej: jeden reprezentowany przez Srjaorała, 
żądający utworzenia partji kom unisty czuoj ale 
dia piroletarjatu każdej narodowości oddziel­
nie, drugi reprezentowany przez niemieckiego 
komunistę z Czech Krcibeha, żądającego 
utworzenia jednolitej partji komunistycznej. 
Otóż aa Zjeździć komunistów dowiedzieliśmy 
tię, że wdaśoirjrie czescy komuniści znajdują 
się pod kuratelą komun-stów niemieckich w 
Czechach. Powiedział to wyraźnie , p. Krei- 
l*:rh, oświadczając, że Zinowjew poleci! mu in­
formować Komitet Wykonawczy III Między­
narodówki o stosunkach w Ćzecho - Słowa- 
eryżni®. Powiedział nam też p. Kre’hich, ie 
Aaowfew, Radek i Trocki nie maią zaufania 
do Szmerala. Faktem jest. że wśród proleta­
riatu caesk-ego niema tendencji do utworte- 
oia jwdaeifitej partji komunistycznej. Ale cóż 
robić, kiedy Moskwa tak chce?! Tern tylko 
■nożna aotyio tłómaczyć ostatnie wypadki wśród 
tecmualstów czesko - niemieckich.

Już na Kongresie komunistycznym wypły­
nęła ©prawa wyjazdu delegatów na Kongres 
moskiewski. Ale nie ehe ano przed forum 
Kongresu stwarzać dysonansów, to też zała­
twiono t§ sprawę za kulisami.

• Po Kongresie toczyła się zażarta walka 
dyskusyjna w prasie między komunistami ńe- 
cnieokirai i madziarskimi z jednej, a komuni­
stami czesko - słowackimi z drugiej. Podczas 
gdy pierwsi koniecznie chcieli stworzyć jedno­
litą organizację komunistyczną w Republice, 
drudzy nie chcieli o tern słyszeć.

Przyszedł Kongres III Międzynarodówki 
w Moskwie. Czecho - Siowaczyzna wysłała 
dwudziestu kilku delegatów. Zaraz po przy­
byciu do Moskwy Kreibich zab'egal w Komi­
tecie (Wykonawczym, aby n e uznano narodo­
wych dólegacji, lecz państwowe. (Kreibicba 
wybrano przewodniczącym delegacji państwo­
wej czesko - słowackiej i ten natychmiast ,po- 
uazai co umie. Oto wymógł na Zinowiewie, 
aby ten telegraficznie zawezwał Szmer&la do 
Moskwy... Nie wiadomo tylko, czy Szmeral 
stamtąd powróci jak z Kanossy. Mimo, że 
Kongres praski przyjął bez dyskusji 21 punk­
tów moskiewskich — jednak Kongres mo- 
iJewski w ubiegłym tygodniu uchwalił przy­
jąć partję czesko - słowacką do III Międzyna­
rodówki, «1« tylko warunkowo. Za warunek 
dyktatorzy moskiewscy postaw li, że w ciągu 
"zech miesięcy musi być utworzona w Czecho- 

Bfc waczyżni© jednolita partja komunistyczna, 
dost to oczywiście robota Kreibieha.

Stwierdzamy, że nie dobro klasy robotai- 
! .ów dyktuje im te żądania, lecz tylko osobisty 
interes pp. przywódców. Trzeba bowiem zro­
zumieć, że niemieccy komun ści w Czechach 
przedstawiają maleńką zaledwie grupkę, my­
ślą więc, że połączywszy się z czesko-słowac­
kimi, będą mogli w owej jednolitej partji rej 
wodżlć, bo mają w swej „partji" niemieckiej 
komunistycznej nadmiar inteligentów. Dlate- 
gc też z taką zaciekłością niemiecka prasa ko­
munistyczna w Czechach nawołuje czeski pro. 
łetarjat do usuwania z czeskiej parłj; komimi- 
artycznej żywiołów „opo^uni*tycznych", widocz­
nie w tym oelu, aby dla swojej inteligencji 
partyjnej zrobić miejsce... Ale jakoś czeski 
proletariat nie kwap: się z usuwaniem łych 
żywiołów, bo w takim razie oiewieleby przy­
wódców wśród komunistów czeskich zostało.

(Nie możemy dziś przewidzieć co proleta­
riat czeski uczyni, aby wypełnić życzenia dyk­
tatorów moskiewskich, Komuniści polscy Gho- 
bot, iL zak ł  Wawreozka zs swoją grupką o- 
strawsko - trzyniecką forsują rówuież myśl u- 
fworzenia jednolitej partji komunistycznej w 
Cze-hach w myśl żądań Kre bioha i Zinowi*- 
wa.

«•*
Cała prasa w Czecho - Slowaczyźni© <taj. 

znoi© «Łę żywo zwrotem „Warszawy" w stronę 
Pragi. Wyraża się ona z wielkie® zadowole­
niem o możliwości nawiązania bliższych sto­
sunków z  'Polską. Oczywiście, ni* są to uczu­
cia jakiejś miłości albo sentymentu do Polski, 
lecz zimne kupieckie wyrachowanie. Prze­
my*! czesld bowiem przechodzi dętki, coraz 
ciężary kryzys. W Czechach rozumieją, te  tyl­
ko Polska może przyczynić się do ich wyjścia z 
krytycznego położenia gospodarczego. Chodzi 
Eiatytio « zamówienia do Polski, lecz prze- 
-e-r»rrv+tccm o tranzyt przez Polskę do Ro­
sji ca Ukrainę. Co Czesi na tern skorzystają— 
to wiadlcrao. Ale Polska?! Wysuwa się tu na 
pJerwaa* miejsce sprawa Śląska Gi etruskie­
go. Ale o tej sprawie innym razem. Dziś 
stwierdzamy tylko, że płertzsze kroki w kw»- 
rnnlcu a gody u(:*yn!ł właśni® Srąd polski. Na 
dwa fakty narazi® chcę wskazać: wystanie p. 
Stefana Bratkowskiego, jako konsula do Mo­
rawskiej Ostrawy i aom'aacja p. Erazma 'Fil­
tr*, jako posła polsktogo do Pragi. .

A. K.

Książki nadesłane.
Wacław Grabiński. — „Zabawa". Tow. 

Wfc*- .Jriis". 1021 t.
Bruno Win&wer. — „Księga (KJoba". Ko­

mesi ja ftudha w Q lakiach. Warszawa 102 J. 
Nskłademi autora.

J*i© w  Iwaszkiewicz. — „Legendy P«- 
JWlar". Ta*. Wyd. „igai/‘, .Warszawa* 1021-

Mały feljeton. 

lit ®Q sta...
Poseł Szyszlkiowsiki z Narodowego ZJo- 

dałoczeuia Ludowego stwierdził’, że ,,polityka 
jest świństwem".

Dęibem stanął na t© słowa organ Jss. ar­
cybiskupa Tetodorofwdcza — „Rzeczpospolita". 
Aicrm się zdziwił ® powodru tego oburzenia. 
Chyba, że p- Szyszko wski uderzył w stół?

AFoowiem-.. Od miesiąca sztandarowy in ­
fant terrible tej grupy p. Dubaaowiicz na 
wepólkę z innem, straszlwem dziecięciem ka- 
tołrckioiri, p. Czemiewsikim, czynili wszystko, 
aby Witosowi „dać aora" i na fotelach mdtni- 
storjataydh osadzić Dmowskiego et Ci*. Air®, 
źie jx*sa ty® kólldam, oraz urodnonymi en* 
dekaani ludzie w ten genjuss wteraą, jak w 
uozclrwoćć paskarską, przeto ni© dało sdę zro­
bić. Oo Dubanowżez iissraypnt© Witosa, len 
go po udzie: „a pódzies, gadzi* namolny".
Wówczas p. Stwński podnosił krzyk w „Rze- 
czypospolijtej!": ,.lud2de! ratujcie (Polską r,v 
tujci© państwo, ratuje:© świat! gore 1 gore!" 
Poczem p. Dubanowicz znowu podsuwał się, 
cichcem a nabożni© usiłując wbić mizeri- 
kordję w plecy Witosa. I znowu Witos brał ki­
jaszka na etraszliiwą daieckuę, a* jej symąpiz- 
my musiał „z dnia na dzień" przwkładać fel- 
jetonista z ,jRzeczypO'S:[x>litej‘‘. Patro l na to

p. Szysakiawskj, ^oglądati inni, dzisiaj ex- 
I przyjaciel© strasz!iwe-go dziecięcia, arż zorjetir 
i t owa wszy się, oo właściwi? znaczy owo „da- 
| wanśe sera", stosowane wobeo gabinetu Mfi- 

tosa przez D ub ano wi ozą -i 4. d. — zawołali 
głośno i of lojalnie, że to jest świńetwio i 'po- 
prosili p. Dubanowioza, alby i ch opuścił. Świę­
tym gniewem zawrzał natenczas świątobliwy 
intrygant w mitrze, cyniczni© i świadomie ję­
ła oburzać się jezuicka gazeta:

„— Cóż to za świństwo mówić publicznie, 
że „dawanie sera" jest świństwem! Prawda, 
myśmy chcieli sera dać Witosowi, a!e to tyflfco 
z miilości dla ukochanej ojczyzny, aby zape­
wnić jej „szersze podstawy". Wierzei© nam. 
■Gdyśmy go cisnęli, to nam mil >ść ta łzy ? o- 
czu wycisikała. Zresztą, ileż to razy w sztubic 
dawaliśmy aera i nikt tego nie nazywał świń­
stwem". ,

Ten ostatni argument jest słuszny. A#*, 
zwiiżci'© tylko panowie, że alby komuś dać se­
ra, trzeba być odeń silniejszym. Dawani* se­
ra ma pizytem jeszcze jedną właściwość, a 
mianowicie tę, że kto „dostał scora", zlatuj© z 
ławiki. P. Dubanowicz zleciał ?, łaiwflti tak 
mocno i tak nieszczęśliwie, że niu się ponoś 
wiek niemowlęctwa -przypomniał. „Z dnia na 
dzień" przykłada mu się śncidlki dhlodżące, 
a reszta przyjaciół płacze i szaty drze a .roz­
paczy. Zdała zasię patrzy Wito*. Wziął 
się pod bola i pada: „Dziś go, skrzat! Syra 
mu się zachciało. (Masz syra. jidz!"

Zyrtaw.,.,

listy z Norwegii.
(Korespondencja własna).

Praesileni© rządowe w Notrwcgji. 
zbliżających się wyborów.

Kilka słów o nowym gabinecie. 
• Znaczenie niedawnego strajku.

W oblicza

Dnia 16 czecwca b. r. nastąpiło przesilenie 
rządowe w Norwegji z następujących powo­
dów: Rząd przedłożył parlamentowi swój 
wniosek w sprawde komtoji isrAolnejj w któ­
rym proponuje ©ayiguow-ać 75000 koron na 
koszta tej komisji), składającej się z 27 człon­
ków, Stromiicbw'o lewicowo wystawiło kontir- 
wniosek, proponując, aby skład komisji wy­
nosił tylko 11 członków. Po sześciogodzin­
nej dyskusji, przystąpiono do glosowania. 67 
głosów opowiedziało się za wnioskiem' lewicy, 
a 58 głosów' za' wnioskiem rządu; wobec tego 
rząd prawicowy, z prezesem ministrów p. Hal- 
vorsenom na czele, podał się do dymisji.

Rząd) Halvorsena był a*ządem czysto pra­
wicowym, sprawował władzę od 19 czerwca ro­
ku 1920, po ustąpieniu oraądto lewicowego p. 
Kmudsena i praez ten nok niczem się nie od­
znaczył, z 'wyjąlkietm tego, że stworzył organi­
zację Iamistra|kiów, uzbraja! policję przeciw 
robotnikom i zawzięcie stawał w 'dhronie 
związków jiroedsdiębiorców.

Nowy gabinet składa się z prezydenta mi­
nistrów', parna Otto Blehra, który jest człon­
kiem lewicy, stronnictwa Gunmar Kuudsena, 
byłego ministra do roku 10T2O, znanego polity­
ka norweskiego, wielkiego właściciela ziem­
skiego i posiadacza kilku okrętów etc. P. Otto 
Blehr, urod'zeny 1847 roku, z zawodu adiwokat
i sędzia, jest również znanym politykiem nor­
weskim; był już kilkakrotnie ministrem.

Nowy rządi składa się wyłączni© z człon­
ków stronnictwa lewkowego. Socjaliści udziału 
w' niim nie biorą.

Naogół biorąc, nie bardzo się różnią te 
dwie partje: prawica i lewica Iwżuazyijna. 
Walka, jaka za chodź ła między niemi w ciągu 
dwóch ostatnich okresów wytxrrezych, toczyła 
się główni© o teki minLsirótr/, a pozateiU' o dro­
bne tylko kwcstje. jak o język wykładowy, o 
prawo zakazu spożywania alkoholu itp. Obecnie 
lewicy chodziło również o zdobycie władzy przed 
samkiaięc-iem parlamentu i przed! nowenna wy­
borami, które mają nastąpić w jesieni bieżą­
cego roku.

Dużo właśni© zależy od togo, kto (będzie 
mi*l rządy w swoich rękach podczas wybo­
rów., tembardziej, że nowo wybory odbędą się 
na inaiych podstawach, mróbee ozego spodzie- 
w any jest tony ich rezultat i, oo za tem 
idzie, imay skład! parlsicoctu.

,W obotmynn ,jStortiugu" był: następujący 
układ sil:

Prawica (wspólnie z  lewicą um tarkowa­
ną) : głos. 220.000 posŁ 54. „

Lewica i część stronnictwa chłopskego 
głos. 210.000, ŝosł. 48.

18.

'Demokracja robotnicza — posł. 4. 
Socjaliści' i komuniści głos. 209.000, posł.

Na podstawie powyższej tabelki pozwolę 
i sobie uwydatnić niespravricdiiwość systemiu 

wyborczego w Norwegji, a  .mienowtoi©: 220
ty*, głosów prawicy wybrało 54 posłów, a 
20© tys. gł. socjalistów — 18 posłów, czyli 11 
tys. gł. prawicy wybierało 36 posłów.

Rezultat tego uiesprawiedliwego stosusaku 
zawdzięczać trzeba chytrz© obmyślonemu po­
działowi okręgów wyborczych, dzięki któremu 
dziesiątki tysięcy głosów robotniczych zostało 
obciętych w miastach.

Nowe wybory będą. proporcjonalne i każ­
do stronnictwo otrzyma swych przedstawi,odę­
li stosunkowo do liczby głosów.

Przechodząc do zmiany rządu, twierdzić 
można z góry. ża nie wpłynie ona bardzo na 
bieg żyda społecznego w Norwegii. Ostatnie 
wypadki nie uczyniły toż żadnego wrażenia w 
sferach ludowych, nikt nie opłakuj* (ustąpienia 
rządu Halvorsena, z wyjątkiem samych mini­
strów: tego stronnictwa i związlku frhrykamitów, 
którzy taką wielką nadzieję pokładali w swo­
im rządzie.

**♦

® całej masy hisjorji, jaikie pod rządami 
p. JasińskiegKi przewijają się poprzez gospo­
darkę kolejową, wywołują nadzwyczaj prtzy- 
gnębialąc© wrażanie, wyjsiućemy dziś tytko 
ni&któire, jako prawdziwie typowe, dla stosun­
ków. na kolei bardzo charaikterystycan®.

A więc:
4) P. Jasiński ni® tfopnszew io sądu., a 

satMs pokryw*, aAr«dnie fipraeutowiorscaiŁ,

przemytnfetu* i spekjilacjł z walutą, popeMo-
n© na szkodę państwa. Ch'Odzi w tym wypad­
ku o ąo raeni©w:©rzan i e 'miliona marek pienię­
dzy fiikartcmych, których użyto na handel pas­
karski, o przemycanie do Polaki zakazanych 
towarów w wozach misji amerykańskiej i w 
sypialnych, tudzież o wywożenie waluty poł- 
tóriej za granicę ca spekulację. Gdy śledztwo 
stwierdzano, .postawiono wniosek o oddanie 
sprawy sądowi kaniemu. P, Jasiński nie po-

w: Norwegii zupełnie się już 
zakończył. Wszyscy roibóónicy po wrócili do 
pracy. Było dużo awantur, ponieważ faJbryr 
kanci zas!oso wali częściowy lokaut, tecz po­
woli przyjmowali notoóa ików z powrotem na 
dawnych w arunkach. Narazie nie zdołano nic ur­
wać z zarobków robotniczych — sprawy tary­
fowe i inne spora© kwest je będą oddane do 
rozstrzygnięcia sądowi pracy, który się składa 
z 5 wybranych przez króla osób.

Robotnicy norwescy okazali raz jesn-ze, ie 
stoją solidarnie w walce przeciwko kąpitał.r 
wi, ie potrafią bronić swych interesów, lecz 
również pokazali, ie  ni® dadzą się sprowoko­
wać ani ze strony reakcji rządowej), ani ze 
strony komunistów.

•Rezultat strajku ni© poszedł na rękę ant 
komunistów, którzy bardzo pragnęli wykorzy­
stać go dła politycznych „eksperymientów", *- 
ni też me da! sposobności rządowi wżyć swych 
abrojnych tokajów do wiuszenfa ewentualnych 
roznidłćw, do -zego przygotował się już gabi­
net pana Halvorsena.

Zdrowy podkłąd norweskiego ruchu robot­
niczego i świfidomość mas raz jeszcze zairy- 
umfowsły i niezawodnie osiągną ostateczne 
zwycięstwo,

J. TrscbińsJa.
Chrystjanja, 22 czerwca 1021 r.

zwolil ca to, lecz kazał załatwić sprawę — ad- 
ńiiais trący jnie.

Tymczasem winowajca, urzędnik fcolejo- 
wy, uciekł do Wiednia i sjprawa spoczęła „w 
aktach"...

Czy dla. różnych indywiduów z ped cieni­
li oj gwiazdy nie jest to prawdziwą zachętą do 

i popełniania nadużyć?!
iPorównaitny z powyższym — tak... nawia­

sowo — wyrzucenie na brak maszyristyi, owe 
5 dzieci, bez żadnego pow©du, za to tylko, żs 
jest cztotnkiem Związku, albo też zawieszenie 
w służoie dyreiktora W-łu za to tylko, ie w 
sprawi® „Walkofu" śmiał mleć własny sąd!!

Zestawienie tych fak+ów — jakież smutn© 
nasuwa refleksjo o dzisiejszej gospodaroo na 
kolejach polskich!

2) 0 przeszłości p. Jarfńskłeg* mówią bar­
dzo wiele. Uchodził on powszechnie za tafo- 
wieka.z którym można w jakiejkolwiek bądź 
formie, „ubić interes" o posad* lub awans 
Miał p. Jasiński przyjaciół, którzy w! Ubiega 
jących się o posadę brali pdeniąd®* ** koszt* 
„obrobienia" p. Jasińskiego1, do czego podob 
■no należały m. iim. łoża w teatrze, kolącyjika i 
t p. niewinne drobnostki. Na tym tło otrzy­
muje p. Jasiński listy z pogróżkami i na tym 
tla toczy isię w sądzi© śledztwo karne.

'Frotoiruł spisany w tej ©prawi© ujawnił 
następującą historję:

Pewien technik wbiega! sdę o posadę u- 
rzędnika kol. Poradzoiao mu, by zwrócił *ię 
z tom do pewnego notarjusza na prowincji, któ­
ry pozostaje w zażyłych stosuhkaich z p. Ja­
sińskim i •wsrysbko u niego ,gnoż*". Notariusz 
zażądał od kandydata na „koszta" *umy 2000 
kor. (była to jeszcze za ma*ów Austrji), któ­
rą ostatecznie w drodze targu zniżono do 500 
•koron. Dla uzyskania tej sumy ©joieo kandy­
data, człowiek niezamożny, zastawił polisę i 
zegarki. Suma 500 kor. została wręczona, 
na oo 'tost poświadczenie na wizytówce p. n©- 
tarjuaza, tponadto widokówka od p. notarju- 
szoovej z zapewmientom, że będ'zl* dobrze. Kan­
dydat otrzymał od! p. motarjuis-zowej do p. Ja* 
stńskiego stw?wmy list, Tacawnajacy’ «ię od 
słów: „Kochany Garlbusku".. «P. Jasiński (po­
sadę kandydatowdi podobno przyrzekł — !ecx 
na tym cała historia się urywa. Zawiedtetony 
kandydat wypisał p. Jasińskiemu, już jako 
ministrowi, ostry list, który nararił go n* do­
chodzenia sądowe o pogróżld. Go w tym śtodzr 
twie leszcza ciekawego wylezie, to dopiero zer 
baczymy.

8) Na kwestję jak p. Jasfński traktuje 
sprawę iKosa»d i awansów na kolei, jak ,,*a*ad- 
niczfi i zgodnie z interesami służby" — rzu­
ca niezmi erni© eh araki e rystyome światło list 
p. Jasińskiego do pewnego urzędnika kol. w 
Malopols.ee, wysłany aż — vfa Fraga. W! liścia 
tym o. Jasiński wylicza wszystkie swoje zaku­
lisowe starania, by dla urzędnika tegjo „prae- 
forsować" awans. Uraędndik tsn miał swego 
czauu (za czasów Austrii) o kradzież i różne 
inne manipulacje doehodreni®, Skońezan* po 
różnych Staraniach tein, że przeniesiono go * 
Galicji na podrzędne stanowisioo ai do Insbrn- 
fc». Fo roapadnięchi się Austrji wrócił 1 «► 
stoł przez p. Jasińskiego reaiktywwomy,

4) W pewnym sądzie karnym tomy się o- 
baonie sprawa o przemytnictwo przeciw róż­
nym firmom przewmowym. Jsst to historja 
trotjhę pogmatwana, gdyż wchodzi tam taka* 
sprawa o kradzież 120-C00 mk. opłat celnych, 
praemytructwo i łapownictwo czy przekup­
stwo. Pol ©.galo ono na tym, że firma „Polaki 
Glob" (dawoi ajenci ga-lic. wiedeńskiej firmy 
Letoknuf) różnym funkcjoiaarjuazom kodefo- 
wym', za ułatwieni© przy transportach, dawa­
ła „prezenty" w formie akcji (nomin. wartości' 
1200 mik. na giełdzie przedtym 1800 mk„ obec­
nie spadły). Niższy. funkcjonariusz, który 
taniej „mógł" dostawał mniej, wyAszy — 'Wię­
cej. Otóż w opisie „właścicieli" tych akcji fi­
gura© pożycia: „P. Zygmunt Jasiński, »k«jł 
100".

Zapytujemy — czyi to pan min ister, czy swa 
pan minister. Jeżeli nie, to mata to tylko p- 
Jasińskiego... wobewtór?

A może p. Jasiński, te akcje — kupił? 
Paru, aresztowanych jut, niższych fuakej'anar- 
jimów zezna io wszakże, ie  akcje to otrzy­
mali w preiMtneia.

5) Jatom respektem i posłuchem cieszyć 
się może minister, o którym podwładni jego 
wiedzą, że jeszcze jako wyższy uraędńik iM. K. 
t .  w y s ta w ia ł  rachunki ntoprawdziw© i eali-
czał sobie w nich kwoty, które mu się nf* nale­
żały?

6) P. Jasiński paraliżuj© d*i*łałnośd t  *w. 
Kontroli m'msterj.ilnej, powołanej do tępienia 
nadużyć na kolejach, a tem samem szerzenie 
się nadużyć ułatwia.

Nn powyższych faktach, jako typowych 
przestaniemy, choć jest wiele innych .rzeczy.

Rząd musi zająć się tą gospodarką. Po- 
łlow© sejmowi muszą domagać się energicz­
ni© oczyszczenia tej stajni.

Komisja Komunik. Sejmu winna zająć się 
ponadto ieszcze nastepującemi sprawami:

a) Zbadać szczegółowo kontrakt z „Orbi­
sem’. Dowiedzieć się. dlaczego Najw- Izba 
Kontroli Państwa opierała się z początku te­
mu kontraktowi, a późn ej nań się zgodziła? 
Trzeba tej instytucji, której prawość wyższa 
jest ponad wszelki* wątpliwość:, a której mo­
że tylko czasem brakuje już sił do walki z róż 

, nymi zajadłymi korupcion.stami, trzeba jej w 
taj iral-e diopomódzl
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b) Zbadać sprawę dzierżawy warsztatów 
hol. w Tarnowie. Ozy *ię je asiotnie wydaier- 
tawia, komu, na jakich warunkach (kontrakt) 
i dlaczego, dla jakiej potrzeby.

Po doświadczeniach z różnymi Wafkolami 
i Orbisami trzeba być bardzo czujnym.

M. K. Ż. m t»i przedłożyć, jak najdokład­
niejsze na wszystko dokumenty, nie tak, jak .w 
•prawie Wafkolu, gdzie * eai«8° olbrzymiego 
stanu planów i kosztorysów opracowanych 
przez Wydział Odbudowy, wyrwano tylko 1 
Plan ogólny i jak na kpiny przedłożono go ko-
mieil. , , .

N*eeh KomfeJ* Komunikacyjni nl« «Ale 
kp*ć ee siebie ! o«®n sobie mydlić!

iPlreed kilku miesiącami wniósł w Sejmie 
pos. Moraczewaki interpelację w sprawie na­
dużyć popełnianych przez Urzędy wywozu i 
przywozu, nadużyć, które obniżają kurs marki 
pcfektoi Polegały one na tern, że towary, któ­
rych przywóz do nas jest zakazany przecież 
dostawały się do kraju drogą potajemną a do­
piero po tern uzyskiwano na nie, w drodze nie­
legalnej, zezwolenie. Nadużycia te doszły do 
takich rozmiarów, że Min. Skarbu Urzędowi 
wywozu t przywozu wytoczyło fletów® . Wszak­
że oiełyltao ten Urząd jest w to wmieszany, 
ale także i agencja celna i koleje, ze strony 
których nie było należytego nadzoru-

Ponadto wmieszane są w to, różne firmy 
przewozowe, między innymi „Polski Glob*, 
który jest — jak opowiadają — bratem mlecz­
nym „Orbisu**-.

W „Polskim Globie" figuruje: „P. Zyg. • 
Jasiński akcji 100“, a w „Orbisie** p. mm. kol. 
Jasiński ma zapewnioną dyrektuię...

Sądzimy, że przytoczona prze® na® garść 
suchych faktów wystarczy dla charakterystyki 
p Jasińskiego- który na stanowisku ministra 
bolej, sap rzepa szcza, interesy kraju!

Jak  długo jeszcze p. Jasiński będzie tole­
rowany?!

Kea

w s-in'ip* » - <-*-1 '** ******1

Z blizka i z fctcka.
BANKIER A SPOŁECZNIK.

„"W Gdańsku jest czynnych dwadzieścia 
banków polskich. Gdyby one choć cząstkę ol­
brzymich zysków przekazywały aa  cele publicz­
ne! O b y  z tych świadczeń urosnąć mogło! 
Dom stowarzyszeń polskich w Gdańsku, w Zo- 
pot, szkoły, bibljcfteki! Gdyby jeden tylko b an i 
spółek zarobkowych, założony przez księdza 
Wawrzyniaka chciał ambicje- swoje widzieć w 
budownictwie epotocŁaym a  nie w zakładaniu 
restauracji i w pędzeniu wódek, sam jeden 
dałby radę wszystkim narodowym i społecz­
nym potrzebom Polaków w Gdańsku i na ca­
łym wybrzeżu Bałtyku-."

Tak czytać można w tygodniku „Świat", w 
artykule .pana Chołoniewskiego. I jeżeli cytu­
jemy ten u*tęp tutaj, to nie dlatego, abyśmy 
mieli nie zgadzać się z poglądami autora na o- 
’bowiązki bankierów polskich w Gdańsku. Sa­
mi nieraz ® tej placówki wołaliśmy w stronę 
bogaczy polskich: „pamiętajcie ° Nauce Pol- 
®k-ej, bądźoież podobni do paskarzy amery­
kańskich, angielskich, belgijskich; do Itookfelie- 
rów, Vanderbiltów, Sohayów, Carnegie‘ch!“ 
Był to głos wołającego na puszczy! I choć wo­
łałem, nie wątpiłem, że będzie takim i mimo to 
u to przestanę wołać jutro i  .pojutrze- Jakże pan 
Chołoniewski -miałby żądać od właściciel-, ban­
ków aby pamiętali o celach narodowych?

Stary powstaniec, najszlachetniejszy z  lu­
dzi Stanisław Krzemiński, mówił d-o nas 
przed laty: „mam lat siedrodziosiąt, a nie spot­
kałem jeszcze człowieka, któryby na serjo o 
Polsce myślał, a  nto był goły". Czy bankier ja­
ki siedział kiedy w dziesiątym pawilonie? Ża­
li splamiłby do tak'ego stopnia zawołanie, aby 
iść między obłąkanych powstańców, rewolucjo­
nistów, socjalnych reformatorów i utopistów? 
Ubiegłej zimy zdawało s ę ,  że kilkudziesięciu 
zapozna się z wilegjaturą Pawiaka i Mokotowa, 
ale i to okazało się próżnem marzeniem. B©- 
wiedztolśmy się, że byli to rycerze cnoty, 
prawdy i narodowej ofiary! Cóż tedy dziwnego, 
że banki Wawrzyniaka pędzą wódkę i same 
'Wyszynk tejże wódki organizują w restaura­
cjach „narodowych** — zgoła niemieckich i z 
ducha i z  kuchni — urządzanych prze® tapice­
rów, stolarzy, zdunów niemieckich? Mówi się 
w nich po niemiecku. Aby handel szedł. Aby z 
mareczki można było dziesięć i dwadzieścia 
mieć zysku. Cóż z tego, że ta biedna ..na-rodo- 
wa“ marka polska traci na wartości! Tylko 
nieukom wydawać się może, że spadek marki 
polsktoj, to w znacznym stopniu dzieło speku­
lacji bankierskich. Boże broń! To Niemcy, to 
Żydzi! -Ale p n e c e ż  nto banki, którym przewo­
dzą sam ks. Adamski. Pożyczka nie powiodła 
się w Ameryce. Któż temu winien. Nieuk my­
śli. ż® to p. Smulski. Boże broń! Wszyscy, tyl­
ko nie bankier polski w Ameryce.

Marjan Bohusz, świetny feljetoniata daw­
nego z  przed trzydziestu laty .-Głosu" w przy­
stępie ostrego ataku żydożerstwa, dowodził, że 
marzy 0 polskim wekslarzu, handlarzu, lichwia­
rzu. Gdyby był dożył naszych czasów i  zobaczył 
falfi. narodowego *grynderstwa“, zalewającą

nasze życie „wofl*« l  niepodległe", gdyby zoba­
czył tę pijaną sarabandę unarodowionego ka­
pitału- gdyby zaszedł na Zjazd związku zawo­
dowego narodowych i katolickich bankierów 
pracujących pod wezwaniem tylko „Boga" i 
‘tylko „Ojczyzny**, gdyby zobaczył, przy pomocy 
jakich pomp ssąco-tłocząeych wydobyto z emi­
grantów polskich w Ameryce pięćdziesiąt mij- 
jcutów dolarów — wątpię szczerze, czyby po­
wtórzył co wtedy był powiedział!

^Szersze ambicje"! Szynk, knajpa w tej 
chwili wystarczą. Przyjdzie czas kiedy synkom 
tych bankierów będzie za ciasno w tych grani­
cach- Będą zbierali dzieła sztuki (to też lokata 
kapitału!), będą posiadali własne yacbty, bę­
dą zasiadali w senacie polskim i nosili balda­
chim nad samym prymasem. Wnuki pójdą da­
lej — stracą majątki przez dziadów zebrane, a 
ich aynowto będą robili socjalne rewolucje.

Tea rozwój może być nieco przyśpieszo­
ny. Etapy mogą być skrócone. Pan Znaniecki, 
filozof poznański dowodzi, że kultura ‘Zacho­
du, d!o którego i  nas zali cza, złamie się, upa­
dnie, zczeźnie w odmętach bolszewizmu, kió- 
ry świat zaleje... Tak iż, gdyby miał rację 
fiłozttj uniwiecsyłetu pozuańskiiego, o  iczem 
najgłębiej wątpimy, nie warto owieczkom 

niewinnym księdza "Wawrzyniaka gromadzić 
góiy banknotów- Ale mimo to nie przestaną 
ich gromadzić. Głód zM a 'był zawsze „świę­
ty" nietyłko dla poety rzymskiego, ale dla 
wszystkich, co złoto albo papiery wartościowe 
posiadają!

I pan Chołoniewski zostanie ze «woją wia­
rą w unarodowione i uspołecznione sumienie 
bankiera — na piasku- Jak świat światem, 
nie był jeszcze społecznik bankierowi bratem!

Henryk Bezmaaki.

Dowiadujemy tóę, t t  p*n WMtwiejsfei, da­
wniej sekretarz paryskiego Komitetu Nawałowego, 
którego nomtaacjaimi m  różne stanowiska dyplo­
matyczne wciąż zawężona jest zajmować się pętelka 
opinja pottttyeamA, m  zająć eWunorwtóko pierwszego 
radcy iegsoyjneęro w Paryżu. X (o ma być pacaaiMe.o 
zmian, zapowiedzianych na placówkach dytptłosna. 
tycznych?!

P. WieSowiejski .liczy •wielo przyjaciół w obozie 
monarchistów roeyfsłaelb. w Rosji. Pan W. wchodzi 
za osobistego .przyj aoiiela pana. Skimwnita i bawił 
u niego w r. z. kilka tygodni w R zy m ie , p. Wieto- 
wiejski wyiksBtałoenic twoja otrzymał w... korpusie 
paziów w. Petersburgu.

E r e u l & a  p o l i j s n a .
Naczelnik Państwa zwolnij, na wniosek 

p. (Prezydenta Ministrów, p. Leopolda Skul­
skiego z zajmowanego przezeń stanowiska mi- 
nistoa spraw wewnętrznych i powołał ma jego 
miejsc® p. Władysława Radkiewicza, wojewo­
dę nowogródzkiego. (PAT.).

**
*

Im bardziej s!ę Hntonia, tem bard®1®] ponosi*, 
je  P* sta rera u.

Na stanowiskach dyplomatycznych spo­
dziewane są l'czne zm any. Na miejsce radcy 
legacyjnego Jurystowskiego w Paiyżu ma 'być 
mianowany p. Wielowieyski.

Posłem w Pradze zostaje p. Erazm BUtz, 
i udaje łię  na swoje stanowiska w najbliższych 
dniach- Dotychczasowy chargó d'affaires w 
Pradze Malczewski przenosi się do Berna. 
Radcą legacyjnym w Pradze ma zostać p. Ba­
der, obecnie wyższy urzędnik M. S. Z.

Chargó d'affaires w Wiedniu p. Szarota, 
będzie odwołany % tego stanowiska do 
Warszawy i obejmie klarownotwo Wydzia­
łu Prasowego M. S. Z. Po Wiednia w charak­
terze posła jedzie hr. Zygmunt Lasocki.

P. August Zaleski, praedstawiciel .polski w 
Atenach, opuszcza Grecję i wyjeżdża do Wa­
szyngtonu, jako radca legacyjny z  tytułem mi­
nistra. Ks. Lubomirski pozostaje nadal po. 
słem prey rząd®!® St. Zjednoczonych.

P. Wł. Skrzyński, dotychczasowy poseł w 
Madrycie, ma otrzymać nominację na .drugie­
go delegata Polski w Lidie Narodów, Do Ma­
drytu przenosi #ię z Buenos Aires hr. Ksawe­
ry Orłowska.

P. Wł- Baranowski, mianowany posłem w 
Konstantynopolu, w najbliższych dniach wyjeż­
dża z  Warszawy dla objęcia swego nowego 
stanowiska. Dr. Jodko jutro wraca do W ar­
szawy.

Na posłów do Berlina upatrzeni są: n. 
Henryk fitrasaburger, wiceminister przemysłu 
i handlu, przedstawiciel wielkiego kapitału 
przemysłowego, albo p. Antoni Wieniawski, 
przedstawiciel wielkiego kapitału ziemiań­
skiego.

**V
Na omegdajszem posiedzeniu Rady Mi­

nistrów (przeprowadzono dyskusję nad expcwd 
min. Skimi-miuinta w sprawie polityki zagranicz­
nej. Program pokojowy M. S. Z. akceptowa­
no w zupełności.

***
Zebranie Rady Najwyższej w Boulogne 

odbędzie się nie wcześniej niż 15 lipca. Punk- 
tem wyjścia dla obrad w sprawie górnośląskiej 
będzie projekt włoski hr. Sforzy. W zebraniu 
weźmie również udział przedstawiciel Stanów

Zjednoczonych A. P-, który starać się będzie 
prawdopodobnie zająć stanowisko neutralne. 
Gdyby jednak nie mogto dojść do porozumie­
nia na podstawie projektu Sforzy, liczyć się na­
leży z tem, że reprezentant amerykański wy­
stąpi w roli pośrednika.

* *
*

Zjazd American Legion (organizacji naro­
dowej amerykańskiej h. 'wojskowych wieBdoJ 
wojny, zarówno oficerów jak żołnierzy) we 
Florydzie wysłał do senatu amerykańskiego 
rezolucję, w której protestuje przeciwko ewen­
tualnemu przyznaniu Górnego Śląska Niem­
com i żąda, aby rząd amerykański użył wszel­
kich środkóiw, celem wiernego zastosowania 
praw a samostanowienia.

***
Dowiadujemy się, i e  przestawi ciele nj. 

Kłajpedy robią starania, aby uzyskać głos 
przy rozstrzygnięciu sprawy litewskiej. Płowo, 
dem — niezadowolenie x projektu Hytmaosa, 
'który 'przewiduje przyłączenie m. Kłajpedy do 

’ Litwy. Przedstawiciele Kłajpedy starają »ę , 
aby Kłajpeda została wolnym miastem na wzdtf 
Gdańska i służyła narówni Polsce jak Litwie.

* • '
*

Z Genewy nadchodzą wiadomości, że ze 
stolony Rady Ligi Narodów czynione są próby 
wywarcia nacisku na delegata polskiego, 
Askeuaziego w tym 'kierunku, aby zgodził się 
na wyeliminowanie z wojsk Żeligowskiego 
wszystkich żywiołów pominiejs cowych i na  po- 
.zostawienie na  Litwie Środkowej jedynie mi­
licji.
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iWACŁAW "WOLSKI.

Z cyklu „ U flo ty  na d a rzen i s “. 
Topolowa alsja.

...Prze® pewien cza®, kiedy ibyiem w star­
szych klasach, (w okresie cdiosabniania się od 
„tłumu*, ponurego, sztubackiego „bajroniz- 
mu**), ulubtonecn miejscem moich samotnych 
przechadzek w Płocku Ibyła t  aw. Topolowa 
aleja, będąca już na  samyih krańcu miasta^ za 
dużym, pustym, tajemniczym placem, na któ­
rym niekiedy rozbijały swoje namioty wę­
drowne cyrki, panoramy, menażer je i  t  p„ baj­
kowe na głuchej, zakazanej prowincji, sezamy, 
które, „za .pozwoleniem Zwierzchności* haazyi- 
■zowały biedny lud miejski zgnębionego mia­
sta, dając mu od czasu do czasu opłakaną, 
śmieszną nieraz do łez w swojej grotesce, „go­
dzinę sali", ^marzenia", czięgoń, iprzerywająoe- 
gc momotoaję i rmdę biednej, prowiinCjOnainej 
oodziomnuści, prayozem „uczatowie i żołnierza 
płacili połowę". Szozogólaie ożywiony bywał 
ten szeroki, rioeległy, tjporwo prowincjonalny 
plac, w święta Wielkiejnocy, kiedy na nim 
funkcjonowały karuzele (pod brudnemi, pa- 
siastemj- namiotami, powiewające państwowe- 
mi siztandarami), kramy ze słody czami, j t. p. 
Nigdy nie zapomnę umączonych, dziwacznych, 
jakby iw dusay Hoffmana 'wyśnionych, gąb cyr- 
kowijidh 'błaznów, w faeearskioh, pasiastych kos­
tiumach, w krzyczących, jaskrawj-ch, „ndlcra- 
pianych", papierowych kcipakanh, co, wykrzy- 
wiająo sdę, jak małpy, w jakimiś ideartykuŁowa- 
nym języku, (w którym można bydo czasem 
rozróżnić polskie, rosyjskie, lub żargonowe wy- 
razy), z niesamowitym wrzaskieni zachwalali 
odbywające się wewnątrz przedstawienie, za­
praszając nieufny, zgnębiony tłum, w którym 
nieraz przeważali włóczący' się luzem, nawpół 
pijani żołnierze, do środika „sezamu rozkoszy**.

.-Al« zwykle, vw normalnych w&ntrmkach'*, 
plac ten był zupełnie pusty, jakiś p«e‘owBk® 
odludny, pośderający swój smutny, płaski ro®- 
łóg aż po ciemne, potężne topole alei, kłębią­
cy się tumanami pyłu, wzbijanego przez wiehiry, 
tak często szalejące w Płocku, zwłasajoa* póź­
ną jesienią, w dnie szare i  beznadziejne.

...Idąc wołno, w zadumie, lubiłem isdę wsłu­
chiwać w tajemny szum tych starych, płockich 
topoli, za któremi rozpościerały się szeroko 
hen! w dal, szare, typowym, „mazawieaJdim" 
smętkiem orwiane pola, w szram tydh „nadwiś­
lańskich magów", odwiecznych, polskich drzew 
oo, jakby ze zrozumień tom całego smutku i  nę­
dzy ludzkiego istnienia, i z  jakimś bezimien­
nym, przejmującym żalem, gędżb%  tajemną, 
jakby z męki tej ziemi wyrwaną, szlochającą 
pieśń Star ego, Konradów ego Mazowsza, (^ią- 
cym «nem wiecznym Zmarłym, zarówno na jja- 
szym, „starym** 1 „oowym“ cmentarzu, jąk i na 
bielejącym w oddali parkanem z  „pruskiego" 
m ara, starym, żydowskim (kiirkude.

...I dobrze było w tej samotmoócf, w  tej od- 
ludnej, odwiecznej, szumiącej. Topolowej alei, 
mojej smutnej, wiecznie samotnej (aż do'śm ier­
ci) duszy!

Dr. A. Pragtor.
UWAGI O KONSTYTUCJI 17 MARCA 
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1 prowincji,
Biaia-Podiaskłto
(Kerempondaoeja w*asna).

Ze*wtortęee*»«.
Nawiązując niniejsze piąmo swoje do ko­

respondencji z Ctoohanowa x dnia 2 b. m. w 
sprawie poturbowania Żydów przez młodzież, 
wśród której byli i uczniowie jniejsoowrego gim­
nazjum. uważam za właściwe dać do wiadomo­
ści publicznej i następujący faki, o zabójstwie 
Żydówki i jej syna przez 3-ch chłopców w wie­
ku od lat Ś-miu <Lo 14-tu.

Przestępstwo to zdarzyło się jesionią r. ub. 
(rozprawa sądowa 24 maja r. b.) w parę ty­
godni potem jak ztojska gen. Bajachowtoza w 
pobliskiej osadzie Sławatycze rozstrieW y bez 
sądu 19-tu Żydów.

Dziwriem też było zachowanie aię tych 
chłopców na rozprawie sądowej: ani jednego 
wyrazu skruchy, czy żalu, ani jednej łzy. Mor­
du dokonali z premedytacją: noc poprzednią 
spędzili u  tej Żydówki w Sławatyczach, tam te ł 
ułożył, plan mordu, na drugi dzień, odprowa­
dzając ją do sąsiedniej wsi, zamordowali w le. 
sie kijami.

Na rozprawie sądowej wyjaśniło się, że 
już po dokonaniu zabójstwa poprzerzynali 
ewnim ofiarom gardła.

Obrońca w swej mowie nazwał ich twie- 
rzątkami. 'Rzeczywiście, ie tylko do zezwierzę­
cenia może prowadzić głupia i dzika, uprawia­
na precz (Jery reakcyjne systematyczna nagan­
ka na Żydów. A ileż drobnych szykan ze stro­
ny młodzieży w stosunku do Żydów spotyka­
my na każdym kroku: tu  obrzucono starego 
Żyda zgniłem*! jajami*, tam jakaś wyrostek obie- 
wa przechodzącą żydówkę wodą, tam znów 
mały nicpoń ćwiczy aa  stacji spotykanych ma­
łych Żydów caliajką i t. d. i t  d.

Czas zdaje cię wielki, aby nastąpiło* opa­
miętanie!

Nazw’eka przestępców: Stefan Matczuk 
(14 lat), Adam Łobacz (12 lat), i Mikołaj Ło- 
•bacz (8 lat), ten ostatni — jako niemająey 10 
lat — nto został pociągnięty do odpowiedzial­
ności. Pociągnięci do odpowiedzialności z art. 
51 i 4255 ust. iO i 11 K. K. skazani zostali każdy 
na 5 lat więzienia, względnie pobytu w Stu- 
dzieńcu.

Luków.
(Korespondencja własna)
Inspektor Biedk* prey prasy.

W dniu 29 kwietnia 1921 r. w powiecie n u  
dzyńskim, została zwołana przez pana Inspektora 
Pracy 2d-go obwodu, StAniatawa Biedkę, komisja 
rołjemcra din newpatrwma ąprew d«l«ał<Siw t to- 
zerwietek L równocicśnie zawarto uiaiewą die ras- 
mitólników m  t. 1Ś01 i 22.

Do dnia 16 czerwca b. r.t lasipektor Piracy 
Biedko nie nadesłał odpisu omeczairia do oddaiehi 
Zw. Zarvr. rab. twlaydh w LUkwwde, cetowdaat Me- 
4y powtórni® w dnia 3 czerwca b. r. InstruilctcB' 
oddziału Zw, nwrócił rię  z prośbą o nadesianie od­
pisu umowy dla rzemietlriików, pan inspektor od­
powiedział, i*  „dobrzo**, tak eanuo, jak odpowie- 
dział około 24 maja b. r.

Na wsfpomniaiięj Komisji Rozjemczej rozpa­
trywano sprawę ordynarjuaza, 3ózeig. Głupskiego 
i  fok Jasioaka. przeciw Marji OzM,werPni*ldej, wła­
ścicielce wspoimaiajnfsro majątku, o to, że e dniem 
1-ym kwietnia h. r. został z  oriyaarjuaB* Mtawmltt. 
my na komornika, co się sprzeciwiało orzotiealn 
iNadzwyeaajnej Komisji Rczjeałczej s dn. 24-ga mar­
ca 1921 t .

Wobec pow’yfezego, Komisja Rozjemcza orze- 
fcta, i® Józef Gliński powstaje w '«Myąt*k« Jasionka 
na r  ok służb owy 1921 i 22, w ck aralcteree ordyaa- 
ifn®a!

Dala 39 kwietnia b. r. ftdajinistrator p. Mnrjl 
CzetweTtyńskiej. Marjan Rudżki, oddsUł Glińskiego, 
ignorująa orzeczenie i powagę Komisji Rosjemieaej

W d. 8 go rsorwea b. r. instruktor Oddziału 
Zw. Zsw Rob. Ro-lnych na po*w. lulkowsta-radiyń- 
s4ci ua Koui i].- RozjftFiozej w Radzyniu, itóra ze- 
stała powtórnie * wełen* praea iasjpeiktor* Pracy, 
zwróci! się z jm śbś o interwencję w sprawie OLd. 
skięgo. P. inspektor Biedko ni* fyMso ż» proyraokł 
poprzeć ehzszne żądania GKósldego, ale oświadczył, 
i* jeć.eli Józef Crlir-siki ni* będ®« z powrotom przy­
jęty do pracy, to otrzyma całoroczne wynagrodzenie, 
w myśl wyjaśnienia Nadzwyczajnej Komisji Roz- 
jemczerj z dnia 4-go kwietnia 1921 r.

Jednak, gdy pan inspektor pojechał, eeproero- 
ny przez adimtnietratora Mariana Rudakiego do ma­
jątku 'Marii CzeNdertrósikięj, to ł sprawa, przy 
któroj p. Biedko, t-ak twardo obetaiwal, emalała p«- 
rwnie dlatego, ie  p. inspektor został praedsta/wi cwy 
jej książęcej mości. Nie mógł totem odmówić tak 
błahej prośbie, jak wyrzucenie robotnika a licuną 
rodainą na drogę pod krzyż przydrożny.

Zaś .Tćsef Głiństoi, dzięki Biedce, zanniart: o- 
tr/ymać U  centnarów metr. zboża, lulrtymanie dła 
■krów i tan* oależffl* świadczenia, jako ordynarjg 
e t a m a t  pó' feorca żyta i list od Jrsiętoej pani do 
miejscowego proboszcza w Parc*®wie, polecający 
go ca dziada kościelnego.

Delegat z tołw. Wierzchowska p. ferasnostsw- 
drfego, dzięki panu Inspektorowi Pracy 23-g,a ob­
wodu również zotta' poabaw-iomy praoy i dachu nad 
głową, acak'olwieik 'Komisja Rozjemca* oreeczeniom

«
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iwem * dnia 20-go kwietnia b. r, pozostawiła go 
na miejscu.

Cóż na lc 'Minis, er juan Piracy?
Łuków, d. P czerwca 1921 r.

Chełm.
Po*el Wojdaliński aa występach w Chełmie.

Unia 19 czerwca 1921 r. wielkie afisze oznaj- 
mfty mieszkańcom Chełma o wiecu „.Zjednoczenia 
Ludowego", proemawiać mieli .posłowie Wojdalifi- 
ńki t Maj.

Otóż kiedy p. p. posłowie zwąchali aioprzy- 
cfcyto? dla siebie nastrój — z wiecu zrobili ^od­
czyt1’, który wygłosił poseł Wojdaliński. Plótł bzdu­
ry nieskończone o ^jedności (narodowe)", sławił 
aasfugi „mężów opatrznościowych" w rodzaju Ro­

mana Dmowskiego, a Wszystko co jest zfe przypisy­
wał 'bardzo ibojeżliwie „rządom S\to>raczewi5kiego‘’— 
to też co chwila na sali podnosi? się sprzeciwy i 
wciąż wzrastało niezadowolenie <z mówcy.
Kiedy p. Wojdaliński przemówienie skończył popro­
sił o glos tow. Terpita. Głosu mu tdiie .udzielono, 
motywując tero, że „.poseł nie ma czasu na dysku­
sję" Wówczas tow. Terpitz ‘.pomimo sprzeciwów*, 
wszedł na trybunę i oświadczył: „że poseł, który 
się boi publicznej dyskusji jest tchórzem" zwracając 
się do publiczności oświadczył, że „p. Wojdaliński 
glosował za senatem". Tu zerwała się taka bura* 
okrzyków: „precz", „hańba" i t. ip., że p. poseł nie 
rzekłszy ani słowa czmychnął jak zmyty ze .sali.

Przypuszczamy, że ,p. Wojdalińskiennu odejdzie 
oehota do odwiedzania Chełma po takiej nauczce, 
a może zacznie uraądzaó odczyty za zaproszeniami, 
jak to czynią dzisiaj u Pas jego współwyznawcy a 
pod znaku N. D.

Veritas,

n j      ti 1

Walka o Górny Śląsk.
OPUSZCZENIE PIERWSZEJ STREFY PRZEZ 

POWSTAŃCÓW.
Bytom, 28 czerwca.

(|PAT.). Przypadająca na dzień dzisiejszy 
ewakuacja pierwszej strefy przez powstańców 
odbyła się w zupełnym porządku. Powstańcy 
zajęii.linję, wyznaczoną im przez dowództwo 
aa podstawie układu z dnia 24-go !b. m.

GEN HOEEER USTĘPUJE.
Paryż, 27 czerwca.

(PAT.). Havas. Donoszą z Opola: Gene­
rał Hoefer podpisał wczoraj zobowiązanie e- 
wakuacji streify, zajmowanej przez oddziały 
niemieckie na G. Śląsku, stosownie dio planu 
komisji międzysojuszniczej, przyjętego już 
przez Polaków. W ostatniej chwili gen. Iloofer 
poczynił szereg nowych zastrzeżeń i uległ j e ­
dynie. wobec kilkakrotnych i usilnych nalegań 
komisji międzysojuszniczej. Odwrót rozpocznie 
tię w dniu jutrzejszym.

nym. Członkowie tych bojówek atakują nie- 
tylko PolalkówA, ale i Francuzów.

ZBRODNICZE ZAMIARY NIEMCÓW.
\ Bytom, 28 czerwoa. 

(E. E.). W związku z wybuchem na sta­
cji kolejowe j  w Rybniku zorganizoiwanym przez 
Niemców, krążą pogłoski, że N emcy czynią 
przygotowana do spowodowania podobnych 
katastroł w innych miejscowościach, które u- 
wzżają za bezpowrotnie stracone.

WIECE NA GÓRNYM ŚLĄSKU.
Bytom, 28 czerwca.

(E. E.). W ciągu dni ostatnich w powie­
cie gliwickim odbył się szereg wieców. Na 
wiecach uchwalono wszędzie rezolucje oświad­
czające stanowczo, że ludność domaga się 
wprowadzenia polskich władz administracyj­
nych.; powiat gliwicki — głoszą rezolueje — 
nie opowiedział się n ’gdy za Niemcami i nie 
chce mieć urzędników pruskich.

0 PRZYŁĄCZENIE DO POLSKI.
Bytom, 28 czerwca.

NIEMIECKIE ORGANIZACJE WOJSKOWE 
W BYTOMIU.

Bytom, 28 czerwca.
(E. E.). Niemcy bytomscy zorganizowali 

oddziały Selbstschutzu, których liczebność do­
sięga 150,000. Członkowie selbstschutzu * o- 
śwadczają, że wystąpią czynnie o ileby Pola­
cy wkroczyli do miasta. Niezależnie od od­
działów Selbstschutzu istnieje w mieście orga­
nizacja Orgeschu. Występuje o n a  prowokacyj­
nie w stosunku do Polaków. Policja niemiec­
ka popiera wojskowo organizacje niemieckie. 
Miasto podzielone jest na cztery obwody. W 
ciągu nocy Selbstscbutz i Orgesch patrolują na 
ulicach niezależnie jeden od drugiego. Niemcy 
'Uzbrojeni są w rewolwery i granaty ręczne.

(PAT.). Jutro, w środę, odbędą się na ca­
łym G. Śląsku polskie wiece, żądające przyłą­
czenia do Polski tych powiatów górnośląskich, 
które w czasie plebiscytu oświadczyły się 
większością głosów za Polską.

GWAŁTY NIEMIECKIE W BYTOMIU.
Bytom, 28 czerwca.

(PAT.). W ciągu ostatnich dwóch nocy 
odbywały się bardzo silne walki w Bytomiu. 
Walki wywołane zostały zaczepkami ze stro­
ny bojówek .niemieckich, których napady er 
becnie są w tern mieście na porządku dzłen-

KOMISJA MIĘDZYSOJUSZNICZA A SPRA­
WA PODZIAŁU ŚLĄSKA

Bytem, 28 czerwca.
(PAT.). Według wiadomości z Opola, Ko- 

misja międzysojusznicza przystąpiła do opra­
cowania nowego waioaku w sprawi* podziału 
G. Śląska. Referat Komisji ma być gotowy w 
pierwszych dniach lipca i do 10 lipca przed­
stawiony rządom koalicyjnym.

SOCJALIŚCI NIEZALEŻNI A SPRAWA 
GÓRNOŚLĄSKA.

Berlin, 28 czerwca.
(fi. E.). Na posiedzeniu obwodowego związ­

ku partji socjalistów niezależnych we Wrocła­
wiu dr. Breitscheid oświadczył między innemi: 
Przyjęcie ultimatum przez Niemców nie upo­
ważnia ich do mniemania, że cały Górny 
Śląsk powinien należeć do Niemiec. Powsta­

nie jest nacjonalistyczne, lecz również na- 
wskroś nacjonalistyczna, jesfc  ̂ samKwbruna 
niemiecka. Na Górnym Śląsku Niemcy zbiera­
ją obecnie owoce siwego postępowania w sto­
sunku do Polaków w ciągu ostatnich dziesię­
cioleci. iBreitscheid. omawiając wynik plebis­
cytu, przypomniał, że komisja międzysojuszni­
cza upoważniona jest przez traktat wersalski 
do podziału okręgu przeimysłowego. Obecnie 
chodzi jedynie o to, aby uratować dla Niemiec 
to, co uratować będzie jeszcze można. A cel 
ten osiągniemy tylko wtedy, gdy nie będżie- 
my stawiali żądań zupełnie nieuzasadnionych.

George, Chamberlain, wiceminister skanb*, 
oraz minister handlu i przemysłu, który w y 
głosił dłuższe przemówienie, wyrażając na­
dzieje szybkiego uregulowania zatargu-. Na­
stępnie delegaci górników i przedstawid*l* 
przedsiębiorców odbyli konferencję, która za- 

| kończyła się o godzinie 8 wieczorem- O g, 10 
delegaci byli przyjęci przez Lloyd Georg©1*. 
Oświadczyli oni, że porozumienie będzie mo­
żliwe tylko; w tym wypadku, o ile rząd udzie­
li .ponownego subsydjiuim w  wysokości 10 mi- 
(jonów funtów.

POSIEDZENIE RADY NAJWYŻSZEJ.
Paryż, 28 czerwca.

(P. A. T.). (Telegraph en Corap.). Komi­
sja międzysojusznicza dowiaduje się, że roko­
wania Rady Najwyższej w sprawie Górnego 
Śląska rozpoczną się 15-go lipca r. b. Do 2'5 
lipca los Górnego; Śląska będzie rozstrzygnięty.

a
SPRAWA ZATARGU LITEWSKO-POLSKIE­

GO W LIDZE NARODÓW.
Genewa, 28 czerwca.

(E. E.), Na specjalnenn popołudniowem 
posiedzeniu w dniu 27 b. m. Hyimanis odczytał 
sprawozdanie, omawiające zatarg polsko - li­
tewski w sprawie Wileószczyzny. Wszyscy 
członkowie Rady Ligi złożyli iw imieniu swych 
rządów oświadczenie, iż solidaryzują się z 
wnioskami Hymansa. Askenazy wyraził H y 
mansoivzi podziękowanie- za trudy, podjęte w 
tej sprawie, podniósł znajomość istoty zatargu, 
pcczem złożył Radzie Ligi wniosek natych­
miastowego podjęcia stosunków dyplomatycz­
nych i konsularnych pomiędzy Polską a Litwą 
Kowieńską, w drodze ustanowienia poselstw 
i konsulatów zarówno w- Warszawie, jak i Ko­
wnie. Ponadto Askenazy zgłosił propozycje 
bezzwłocznego otwarcia komunikacji kolejo­
wej i rzecznej. W dalszym ciągu złożył oświad­
czenie, iż rząd polski, zgodnie z uchwałą ko­
misji sejmowej polskiej, jest gotów przystąpić 
do oma w.an i a projektu Hynnansa, pod warun­
kiem jednakże, iż ludności Wileńszczyzmy bę­
dzie diana możność wypowiedzenia się co do 
swego losu. W odpowiedzi Askenazemu Gal* 
wamauskas, w I przemówieniu swem, zaatako­
wał w sposób gwałtowny rząd polski z powodu 
konwencji w Suwałkach i armji Żeligowskie­
go. Hymans i Han ot aur wyrazili ubolewanie 
z powodu niewłaściwych, zwrotów, jakich użył 
Galwenauskas pod adresem rządu polski eg i, 
przyozewi :podkreiślił w sposób pełen przychyl­
ności niektóre ustępy przemówienia Askena- 
zrego. Przedstawiciel Anglfi Fisiber zwrócił się 
bezpośrednio do Galwanauskasa z napyta­
niem. czy przyjmuje, jatko podstawę do dys­
kusji. projekt Hymansa. Gałwanauskas odpo­
wiedział ostatecznie potwierdzająco. Rada Li­
gi zakończyła 'posiedzenie, polecając Hyman- 
sowi przygotowanie na dzień 28 b. m. po po1- 
łudiniu projektu rezolucji.

POMYŚLNY WYNIK UKŁADÓW.
Londyn. 28 nzerw/a

(PAT.). Havas. Górnicy i właściciel* ko­
palń zawarli układ prowizoryczny o wznowie­
niu pracy w dniu 4 ym lipca. Układ łam jest 
podporządkowany układowi z iuądem w apirar 
wie subwencji.

PARLAMENT IRLANDZKI
Londyn, 28 czerwca.

<E. E.). Lord namiestnik Irlandji zwołał 
parlament południowej części Irlandji n* 
dzień 28 b. m. godzinę trzecią p0 południu d© 
gmachu departamentu rolnictwa. Jest to tyl­
ko formalność, mająca na celu stwierdzenie 
aktu odmowy, która już jes* postanowiona i 
ogólnie znana.-

OPINJE PRASY IRLANDZKIEJ O ZAiPTMh 
SZENIU DE VALERY.

Londyn, 28 czerwoa.
(P. A. T.). (Havas). Według doniesień

z Dublina dzienniki przyjmują życzliwie zapro­
szenie Lloyd George'a do de Valery, jako ni«- 
zawierające żadnego warunku przedwstępne­
go, uzależniającego nawiązanie rokowań. We­
dług ogólnego mniemania władze angielski© 
nie będą stawiały przeszkód odbyciu zebrania 
głównych przywódców sinnfeinistów dla omó 
wienia odpowiedzi na pismo Lloyd George'a. 
Pomimo wszystko zamachy dokonywane eą w 
dalszym ciągu.

M  w Uli.
ROKOWANIA Z GÓRNIKAMI W ANGLJI

Londyn, 28 czerwca,
(E. E.). Po posiedzeniu rady ministrów 

odbyło się pierwsze zabranie przedstawicieli 
przedsiębiorców i górników w m inisterjum 
handlu i przemysłu. Obecni byili: Lloyd

GŁOSY ANGIELSKIE.

99Pędząca sława99

' Józefa Reiidzyńskiego. ')

Indywidualność poetycka Reiidzynskiego, 
owianą mgłą stepowej melaucholp i szlachet­
nym duchem humanizmu, jest dla mnie bardzo 
sympatyczną, i, jako twórcę-artystę, cenię go 
ud dawna wysoko. Dlatego też czuję się w obo­
wiązku. przy ocenianiu na tem miejscu jego 
„Pędzącej sławy", tego prawdziwie wzruszają­
cego zbioru „krwią pisanych" utworów z prze­
żyć legionowych lat ostatnich, zastosowania 
miary najwyższej, udary która jest jed­
nak także dostojną „panią". (

Otóż ogromna większość tych „wierszy i 
fragm entów ", budzących tyle drogich, nieza­
pomnianych, a tak jeszcze żywych wspomnień, 
jak również tyle głębokiego szacunku dla szla­
chetnego poety-żolnierza, który ciągłą ofiarą 
życia, trwającą przez całe lata, i, można powie­
dzieć, krwią »swoją serdeczną przypieczętował 
każde w nich słowo, tej miary najwyższej, w 
sztuce-jedynej, (czego zresztą nie trzeba dłużej

*) J«żet RclidzyńsJd. fPędząća sława, wiersze
i frłgimemiy. Warszaw*, 1921. Główna księgarnia
wojsko#*.

tłomaczyć prawdziwemu poecie, twórcy, jakim 
jest 'Relidzyński), zdaniem mojem, nie wytrzy­
muje.

Nie pędzie to żartem, (który byłby zupeł­
ni© tutaj ni© na .miejscu), ani żadnym para­
doksem z mojej strony, gdy powiem, że w owej 
miłej, bezpretensjonalnej, (niezapomnianej 
swoją beztroską, poetyckem ofum — poczu- 
cloai apokoju — i złotym humwem), „Pieśni 
dziadowskiej", wyśpiewanej w Brześciu i u- 
w'eczniohej w naszym ,,Robotniku", w.ęcej jest 
poezji, boskiego, cudnego jej bezinteresu. tego 
djoniizyjskiego piei-wiastku igraszki, (jak gra 
sp eoionych, lazurowych fal morskich w zlocie 
słońca), a który jest zasadniczą cechą każdej 
prawdziwej twórczości, niż w tej całej „(Pędzą­
cej sławie", (z wyjątkiem paru utworów, o któ­
rych pomówię za chwilę).

Pisząc te rzeczy, Rebdzyński był do głębi 
wzruszony, jako człow:ek- jako żołnierz, współ- 
bojownik Świętej, Legjonowej Sprawy, nie zdo­
łał jednak dotrzeć w *tovojej duszy do tego je­
dynego, estetycznego, wiecznościowego wzru­
szenia, które zamienia utwór Poezji W wieczno­
trwały spiż, a które z taką suggestyjną siłą 
udz ela się czytelnikom, jak w „Popiołach" Że­
romskiego np., (że już ni© będę sięgał do epo­
sów Homerowych). .Test to dla mnie tem dziw­
niejsze, że w ciągu paru lat ostatnich czytałem

w naszych pismach cały szereg niezapizeczenie 
tęgich, mocnych poezji Rel dzypsktogo. (nie­
których nawet o tematach wojennych i z prze­
żyć dziejowych doby ostatniej, o Piłsudskim, 
i t. d.), ale tych poezji, które, gdy będą zebra­
ne w książkę, odsłonią nam bardzo ciekawe 
rysy indywidualności poetyckiej Relidzyńskie- 
go, niema prawie zupełnie w „Pędzącej sta­
wie

Za najtęższą z trzech poezji, które z-dlola- 
tem wyłuskwió, jak złote ziarna, z omawiane­
go tutaj przeżeranie tomiku, uważam ,,Atak, na 
bagnety", (zwłaszcza niektóre jego fragmenty, 
\V których poeta schwycił niejako na gorącym 
uczynku i uwiecznił w twórczym spiżu tępą 
Grozę Wojny, lodową niesamowitość, zamarłą 
w tragizmie szklistość tych nieludzkich, zwie­
rzęcych zapasów!). Suggestyjfly, do głębi 
wstrząsający ten utwór wskakuje, że przyszły, 
.poetycki rozwój pięknego talentu Relidzyńskie- 
go może pójdzie pó linji eposu. Zdaje się, że 
prawdziwy jego talent okrzepł, zmężniał, za­
hartow ał się w ogniu walk wojennych, w- tym 
strasznym, tytanicznym kataklizmie Dziejów, 
który' wyłonił z sieb'e Niepodległą Polskę!

Na drugiem miejscu postawiłbym „Po­
chód", miejscami istotnie dantejski obraz osza­
lałego z grozy, gnanego przez kozaków, tłumu 
polskich t. t,w , „bieżeńców". Została w nim  u-

I
Lyon, 28 eserwe*-

P. A. T. (Radjo). ,JLTntransige*nt" doi* '
»i, że według telegramu z Irlandji uważają taos 
zaproisaeinie De Valery do Loodyniu prze® rząd 
angielski za realny 'krok ku pokojowi. ®»- 
proszenie zostanie przyjęte, jeżeli rząd angiel- 
ski da odpowiednie gwarancje bezpieczeństwa 
osobistego dla tych osobistości irlandzkich, 
które De Valera zechce wziąć ze sobą do Lo«r 
dynu.

H©nea, 26 czerwca.,
(P. A. T.). (Radjo). Cała prasa angiel­

ska zajmuje się żywo nową fazą kwestji -ir­
landzkiej, wytworzoną przez wizytę króla •
Belfaście i depeszę Lloyd George'a do pisy* 
wódcy sin feto. istów de Valecy.

-jT‘mes" pisze- że odmowna odpowiedź da 
Valery jest wprawdzie raeczą możliwą, lee* 
oznaczałaby tak wielki błąd, że nie można 
przypuszczać, ażeby de Valera go popelnfl- 
„Daily News" zwraca uwagę, że Irlandczycy 
powinni uprzytomnić sobie, że poczynione pre­
pozycie mają tem donioślejsze znaczenie, że 
wyszły z konstytucyjnej inicjatywy króla, #  
imieniu narodu angielskiego i podczas obecno­
ści w Londynie- premjerów imperjum Brytyj­
skiego. „Manchester Guardian" jest zdania, 
że jest to najlepsza okazja dla dwóch obozów

chwycona i uwieczniona przez poetę tragiczna- 
naga rzeczywistość wojenna, wobec której zna; 
na wizja „wędrówki narodów" z „Hermana 1 
Doroty" Goethego, może być uważaną za *i«- 
lankę! Ale bo też o ileż straszliwszą od na­
p o leo ń sk ich  wojen była ostatnia. Wielka W©j' 
na Narodów, i o ileż od tamtych czasów po­
głębiło się odczuwanie tragizmu Ludzlnegr 
iBytui

We fragmencie z poematu „Rokitna" p- j- 
„W sądzie" zostało przejimufąoo prz«r. Reli' 
dz\Txsk ego oddań® — przewiani© w powietrzu 
'nieuchwytnego przeczucia śmierci. ..w dzień 
złocisty 1 modry, czerwcowy"... „w białym **- 
dzie, kwitnącym przecudni©", w przeddzień bit­
wy.

Piękny, głęboko wzruszający jest wfas* 
p. it. „Legjosnoni", i drugi, z wizją „białej •*" 
kienki", w opuezczonym, splądrowanym pnn* \ 
Moskali dworze gdzieś Ha Litwie, t trzed, rMiW- 
ue, odczute wspomnienie o Adolfie Stomednia- 
sie, wytwornym estecie, sceptyku i Juiw*!*' 1 
j*/.u", od zginął za Ojczyznę _ z proatotą Boh*” 1 
tera, (poznałem go przelotni© przed laty, *  1 
Krakowie, i uczułem do niego jakąś dz?W«A) 
jakby przeczuciową sympatjęl), ale to są ty * 9 
wiersze, które może ssę otarły o Poatją-

Wacław WaM*
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irlandzkich, ^  f  ^rozrmuearia i or 
zyskać poddamy do pełnej autonomji. ..Daily 
Chronicle' pis*** “  proiponowrnej' konferen­
cji Lloyd George praedewszygtkiem będzie się
starał doprowadzać do porozumienia pomiędzy 
de Valerą a sir Jamesem Cra%. JDaily Te­
legraph" wyraża przv,puszczenie, że de Valera 
może me przyjmie zaproszenia, gdyż n ie po­
zwolą mu ua t0 zywioly skrajne.

Londyn, 28 czerwca.
(PAT.). Vived. B. K. Dyplomaty om y spra­

w ozdaw ca „Timesa" donosi, że w  Radzie Naj­
wyższej panują różnice poglądów w  kwestji 
przymusowych zarządzeń, które mają być sto- 
ęowanz w  Nadreaji. Rząd, angiełsfci dąży dd 
niiwaenia sankcji. BriaruJ natomiast jest ie- 
oiii p p iec iw y . Rząd wfoekl skłania się  w tej 
kwe**ji do stanowisJca Anglii, aatomiaiait w 
kwestjl górnośląskiej ebliża się  więeef <h> 8*a' 
no wieka Frame ji .

P r a l i !  p l i i i s ^  w e W lsrota
Rrym, 28 czerwca.

(E. E.). Na posiedzeniu Izby poselskiej d. 
25 b. m. Giolitti wygłosił przemówienie pr<- 
eramowe, w którem wzywał wszystkie partję 
do zgodnej współpracy, zalecał uspokojenie u- 
niTsłów oraz wyr&ril całkowitą, solidarność % 
oświadczeniem Sforzy w  sprawia polityki za­
granicznej Włoch. Tow. Turatti, który przed 
dwoma dniami atakował również gorąco poli­
tykę rządu, w imieniu grupy na­
stępujący wniosek przejęcia do porządiu  
dziannego: Isba deputowanych, stwierdza
jąc jasno opozycyjne stanowisko w stosunku 
do dyrektyw oraz stanowiska rządu iw poBtyce 
zarówno zagranicznej jak wewnętrznej, flQSp®’ 
datrcaej j socjalnej, przechodzi do poi zadku 
dziennego. Giolitti postawił sprawę zaufania 
Izby dd gabinetu. Formułę, wyrażająca zau­
fanie dla rządu, przyjęto 234 głosam i przeciw­
ko 200. Przeciwko rządowi głosowali mejonar 
liści, fasdści, socjaliści, grupa Nittiego. Rząd! 
uzyskał poparcie jedynie od demokratów.

Wobec trudnej sytuacji, wytworzonej dla 
rządu przez tak słabą większość, rząd duła1 27 
b. m. podał się do dymisji.

Rzym, 28 czerwca
(PAT.) Havas. Według „Giornai© d'Tta* 

lia“ Giolitti zirzekł się tworzenia nowego gabi­
netu, przedstawiając natomiast, królowi1 kan­
dydaturę b. m inistra skarbu ©ono mi‘ego. Z po­
śród Innych kandydatów wysuwane jest ró w  
aież nazwisko b. prezydenta Izby D-aaicoli.

f l S i D E E s i ł W n t i i p s f c i i i s t f i r a l i i y t i !
Rzym, 28 czerwca.

"(PAT,). Stefan i. Obrady konferencji w 
Porto Rose zostały odroczone do 8 go lipca, 
ponieważ rząd włoski m usiał praedewszywt- 
kiem  rozpocząć wymianę zdań a .totóre*ww«- 
nemi rządami. Anglja zcpr^ponowala dalsze 
odroczenie tej konierencji.

D a ,  a u w i ł a  m M m
Gdańsk, 28 czerwca.

(PAT.). „Danziger Ztg.“ donosi z Pragi,
że frakcja, narodowo - socjalistyczna czeskiego 
Zgromadzenia Narodowego wniosła projekt u- 
stawy o ściganiu osób, uprawiających propa­
gandę monarchistyczną na terytorjum Czecho­
słowacji. W myśl tej ustawy członkowie do­
mu Habsburgów-, przekraczający granicę Cze­
chosłowacji bez pozwolenia, skazani będą 
przez władze sądowe na więzienie od 5 — 30 
lat., W razie powtórnego przekroczenia grozi 
im kara śmierci.

Moskw*, 28 'czerwca.

(P. A. T.). Wied. B. «K. Kongres trzeciej 
międzynarodówki wystosował do Holza tele­
gram, w którym wita go jako bojownika idei 
proletarjackich w Niemczech. Kongres przy­
jął tezj Trockiego co do gospodarczego .przesi­
lenia światowego i co do zadań proktarjatu. 
Na wniosek Radka (Sobeisohna) uchwalono 
wypracowanie odezwy dio proletariatu,

lii j i  S i w i l i .
ROKOWANIA HANDLOWE.

Londyn, 28 czerwca.

.(•PAT). Havas. Towarzystwo handlów* 
syjsfeo azjaivdkle komunikuje o  rozpoczęciu 
rokowań i  rządem sowietów w sprawie resty­
tucji p rz y s łu g u ją c y c h  tewarzygtwu toncosji 
na Syberji i  wznowieniA działalności.

NOMINACJA GEN. BRUSiLOWA.
Nanen, 27 czerw**,

(PAT.). Radio...Z Rygi doneszą, że gen. 
Brasiiow mianowany został naczelnym w >  
dzemi sujwie-cfciej a m ji południowej o s  Ufcrai- 
t?;e, wojak UcauHreskLch i Eskankaadiofa.

k o n c e s j e  s o w ie c k ib .
Nauea, 28 czerwca. 

(PAT.). Raoto. Rząd sowiecki zaofiarował 
sy n d y k a to w i szwedzkiemu’ monopol na fabry­
kację zapałek w  całej Rosji.

P, ma  i i i
G enew y 28 czerwca.
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Posiadamy na składzie: 
r.akae. Małe ntócłoJe pożycia małżeńskiego.

Wyd. n .  300 mk.
Baudelaire K. Drobne p«ozje prozą.

W oprawie 96 fi
Dąbrowski Iga. śm 5cr6. Powieść.

Wyd. IV. 690 »
Leśmian B. ł ąka. Poezje. 144 »<
Louiją P. Pieśni B!Htós. 144 „
Makuszyński K. Perły i  wieprze.

Powieść. 240 „
Sinclair U. Baran przemysłu. Powieść. 50 r  
Tutvh-n J. Sokrates tańczący. Poezje. J08 ,, 
Tuwim J. Csyhanie na Rogą. Poezje 108 „ 
Verł*ino. Elegie. 60 «,

L is t ?  d o  R e d a k c j i .

W sprawie notatki we wczorajszym N-rze 
„Robotnika" otrzymujemy list następujący od 
Powszechnego Związku Plastyków:

Przeciwko formie wzmianki p. t. „Brutal­
ny żołdak" umieszczonej w Szan. piśmie z  da. 
28 b. m. w numerze 170 Kom i! et Wykonawczy 
Powszechnego Związku Artystów Plastyków, 
JaknAjenergiczzueJ protestuje, n ie mogąc mato 
pozwolić, by nazwisko Woje ech Jastrzębow­
ski było zniesławiane wyrazami ,,brutalny żoł­
dak i ®brodaiarz“.

Człowiek noszący to nazwisko przedstawia 
dla nas wzór Obywatela • Żołnierz* j artysty, 
o nieskazitelnym charakterze .i zasług dla kra- 
ju oraz Sztuki Baliloei,

(PAT.). Havas. Rada Ligi Narodów row 
pa trując środki przyjścia z pomocą uchodźcom 
rosyjskim za granicą, postanowiła powołać do 
życia specjalny komisttrjat, któryby s ię  zajął 
sprawą repatrjacji uchodźców oraz ich rozlo­
kowania.

Genowa, 28 czerwca.
(E. E J. Rada L ifi Narodów na posiedź*, 

niu porannem omawiała sprawę gwarancji a- 
stroju autonomicznego przyznanego wyspom 
alandzkim. Hymans w przód* ta w i o nem apra- 
wozdanti z rokowań w tej sprawia powiado­
mił, że Finlandja zgadza się zapewnić wyspom  
alandzkim żądane gwarancje, między innemi 
ochronę języka, kultury d samorządu lokalne­
go. Gubernator wysp mianowany będzie w  
porozumieniu z radą złożoną z przedstawicieli 
mieszkańców. Liga Narodów będzie miała 
prawe kotrotówania stosunków, między wy­
spami a Finlandją.

ZATRZYMANIE KTTRJERA DYPLOMA* 
TYCZNFG0.

Gdańsk, 28 czerwca.
(PAT.). Wczoraj na tutejszym dworcu ko­

lejowym gdańskie władze celne zatrzymały 
polskiego kur jera dyplomatycznego, wiozące­
go do Warszawy opieczętowaną pocztę urzędo­
wą, pomimo, i e  kurier ten posiadał wszyst­
kie wymagane legitymacje. O zajściu tern spi­
sano ze strony polskiej protokół.

— Parlament niemiecki przyjął bez debaty 
we wszystkich czytaniach ustawę o wydaniu obliga­
cji państwowych w celu wypełnienia eobowiązań 
reparaeyjmych,

— ,,Damziger Zoatung" donosi, że 29-go roz- 
pcHaoiie się w Lipsku pierwszy proces a oskarżenia 
francuskiego przeciwko praestęjwom wojennym.

— Z Insbruoku dwieszą, ie  na odbytej Świn­
io feoaferemcji przedstawicieli państw ententy u- 
chwalono, ie  w razie .powrotu ckscasaraa Karola 
na tron węgierski, oglossana zostanie blokada Wę­
gier przez komisję wofakową. Efcsces&ra Karol ma 
zostać zatrzymany, odesłany do Ju^oslawji i  inter­
nowany na jednej z wysp na Adrjałytou.

— Na dzień 46 lipca została zwołana do Pa­
ryża komisja rozbrojenia, której przewodniczącym 
jest Vdvia.oi.

— Poseł rządu angorakiego, Bekir Sami bej, 
przybył 27 b. m. do iParyia.

Będąc przekonani, ia  Szaa. Redakcja ule­
gła najewyklejazej mistyfikacji i jednostronne­
mu oświetleniu tej sprawy* mamy nadz.eję jak. 
najrychlejszego zadośćuczynienia przez odwo­
łania formy brutalnej atrykuiu przez Szaa. Re­
dakcję.

Komitet Wykonawczy P. Z. A, P. P.
I. Lopieńskt, W7. T. Raaipan, E. Butrymo­

wi**, St. K. Ostrowski, prezes Związku ,,Rzeź- 
ba“.

Wobec chlubnych świadectw o p. Wojcie­
chu Jastrzębowskim, które otrzymujemy i  ióż- 
nych stron przykro nam bardzo, ie  podaliśmy 
tak niesprawiedliwą charakterystykę jego oso­
by w związku z zajściem podczas pożaru. Re­
dakcjo.

Szanowny Fanie Redaktorze,
Wobee ufcaaauuŁs cię w Nr. 170 „Robotnika!" no­

tatki p. t. „Brutalny żołdak", gdzie niezgodnie i  
prawdą przedstawione jest cało zajście między 
strażakami a kap. W. Jastrzębowskim, jako taro- 
ryzowanie atrażaków przy pracy, stwierdzam Jako 
naoczny świadek, ie  kap. J. wraz ze swoim ariły- 
aanwm, ze mną i jeszcze jednym Joteiorem byl 
pierwszym, który rozpoczął rstiMMsfe. Skos* pierw­
szy strażak przybiegł do ognia, myśmy as żądani* 
jego ustąpili , gdy zaż po upiywie IdJbaraastu mi­
nut strażak nie miał jeszcze wody s hydr* atu, »a- 
propocowaiiżiry aby skorzystał z już pnyaiaaioaej 
praea na* wody, czego jedicok uczynić nie chciał, a 
mas nie dopuszczał do ratowana*. Na tle tej sytus.- 
cji, gdy ogień córa* bardziej się rozsawłci, m stra­
żacy trwali w bezczynności, wywiązała się sprzecz­
ka, w trakcie której trzech strażaków szamotało 
się z ka.p. J., zagradzając mu drogę do ognia, oo 
widząc czwarty, który wiaśnie był przyszedł wraa 
ze mną, przyłączył się do kolegów 1 został pracz 
broniącej,* się przed przcważającemi siłami kap. 
J. uderzony. Przyczem stwieexlzam, że uderzony 
sdraisk nie upadł i że kąp. Jastrzębowski nie miał 
rewolweru w ręku i, co za tam  idzie, nie bił nim i 
nie mierzył do nikogo.

Łączą wyrazy poważani*
Ludwik Gardowski.

Patirjotycanl i iwpublilkartsey majstrowla pfeSrar- 
#cy» „uchwaliła" zireieść nasswę „kajcorki" £ zastąpić 
jo „warszawiankami".

Sądzimy, żo właściwszą (byłafby nazwa „pasfiesu 
rek".

B ło s ?  c ł j M i i f i .
Mjr, kolejarze z Siedlec podczas inwazji twL 

szewiokiej wsSajpibśmy do wojska, by walczyć w 
obronie .Polski. W ostatnich dniach marca b. r. 
zosialiśmy zwolnieni z wojska i powróciliśmy do 
pnący, i ’Zgłosiliśmy r ę  do 'WErńalciej DyreikcJŁ 
K. P. po odbiór nałeżncśoi za wraesień ub. r„ 
leca pieniędzy nam nie zapfccjcno, twierdząc, te  
listy pi*ey sostały wysteoe do iWydzdatu Spraw 
Wojskowych Dyrekcji Wamawskiej. Od tego cza- 

ngtnscssliśray się fcilkalcrotnie po odbiór należ­
nych nam pieniędzy, lecz stele otrzymywaliśmy 
tę samą odpowiedź: listy płacy Jeszcze a is nade­
szły z WarsMcwy.

■Pozwalamy so W* zatem zapytać Warszawską 
Dyrekcję K. P., kiedy zapłaci nam ssaleiność?

Zdomobiliaowani keiejsra* dspOt Siodle*.

Krzywd* wfoćciaa.
My, niże; podpisami, zamiesrJcujemy wsie ML 

kniliose i Misuiry, w gmioi* Dc.kado-.w'kie'j, powiatu 
LWańdego, wojowódaiw* Nowogrodr.teifgo. Gbolr na- 
szynh wiosek majduje się la* rządowy, w  którym 
eakupil^my peaeę dl* krów n&seyck, .pi;«so po 400 
rok. za sztukę. W naszej wiosce mięsaka gajowy 
irządowych l*aów, Jul jon Orechwo, tuienearldeoay 
jwwsa całą naszą gromadę, poraJswai 7* ozasów oku­
pacji niemieckiej, ibędąc sołtysem, ętaębił uaan* żo­
ny wespół s  żołdakami praskimi naj^sm i, rwdzja- 
mi i stałą nleuipirsfWBioaą zbiórką fcomiyugemUi (wie­
lu z nas &iui.yło w byłym wo.u&u carskim, więc ro­
dziny nttaze pozwtawlea* aa pastwę losu crfwrdeć 
muariafy głód, dr<sv»n* nieustsaiwml deouswjecjarai 
p. Julj&na Orachcząr). Obecnie oakanSent zwialiśmy 
ivn.es p. Oreehwę o wypae łąk leśnych rządo­
wych przez nasra bydło, Freedtó my, wlcddan7*, 
zajęci gospodarką rolną, tak eaitfedbsaą przez ceas 
wojny, Kie racżemy odpowiadać ?,p. nasep stado, któ­
re pasie pastuch, wynajęty prawe aaarzą gromadę. 
Tłtplaciiiśniy raędioiwf po 400 rek. z» rzKi&ę i pcaw*. 
łono nem paść by dio w lasach raądowycih, więc ja 
tam wysykmy, że zsć sam gsjrwy. JuTJaa Oroehwo. 
byt’em swoim , brata swego t kreiwnych rwypwg łą. 
ki, przeanararme na kośbę, a Wmjso się otsgaey, po­
dał was do sądu sra misnczesnie łęłc, my m to odpo­
wiadać nie irmieory.

Nadleśnictwo lidżlcfe, «J« zbadawaty <h*8adnie 
ałanu raeciy, popairls osita-rświ-ie i wyrak’*!*, eędei-w 
go w Lidzie p Ha^emcjcra, ekcassct s»,ałatiśiny n* 
grzywnę po tyaiąe marek, na. race a Z. D. !P. aa kwo­
tę 52,000 mik., era* aa re*nz islatrbui r* apteSę sądo­
wą sto marek.

Zrujnowani dewwszątai* praea odafnią inwazję 
bolszewicką, ode mogEibyśmy tyle zapłacić nawet, 
gdybyśmy byli winni.

CJiramy nmleieć do FoiHd, r.a tę radosną chwi­
lę preyłscrand* do (Rneesposjiblitej e?.eik«łićurty wleł* 
lat i teraz, będąc wolny.nti chyswatal.vroj Biteł-zjmsp*. 
lit*j żądamy, by się * nami ohchodroao eprawiedlL 
wi*.

Następują 24 podpisy.
Mlkulirae, Ast* 15 czerwca 1921 roku.

łem eplacić jKęćsetmc rkówką tuspehile dobrą. Nu­
mery były aajwiraźniejsze; całość prawie nie znisz­
czona, lyllco środek w małej części byl podklejony,

Urzędaieaka odmówiła wymiany, powołując się 
na instrukcję dyrekcji, że „destrukiy" ode mógł 
być na poczcie przyjmowane. Ten sam banknot 
amieniłftm .w prywatnjiu sklepie bez'trudności. 

Dyrekcja poczty jeat instytucją rządową, powin­
na więc najbardziej ułŁtwc&ć wymianę banknotów, 
fctór* przelewa do Kasy krajowej; zamiast więc in­
teresantów odsyłać do tej ostatniej, czyż nie byłoby 
■prościej, aby sama zamiany dokonywała—o Re bi- 
lety odjwwladsją iMrepieom, w tej tmierae dbowią- 
sującym.

Jest to tyra •większym obowiązkiem, iż poczta 
przez P. K. O. prowadzi rozlegle interesy pćenięz- 
ae z pablicanoćcią. Ora wek1.

l u d  r d o l n i c z y .
W Polsce.

I i p  p a r t i i .  -
Oi^anLracja Helskiej Partja 8ocjalf«fv«r 

nej iw Bydgoszczy na z&brap]u w  da. 25 czerw­
ca 1921 r. jednogłośnie uchwaliła:

„Zw-ażj wszy, że awantury ostatnich dni 
w Bydgoszczy wynikły jedynie ® pirotpagsuady 
polttycznej „rhadecji", mających wyra® w ar­
tykułach od dłuższego czasu umieszczanych w  
,JteieonikTł Bydgo#kim,‘, nawołujących jawnie 
de organizowania band „faseiVAw" w celach 
pogrcanowych, które doprowadziły do rozlewu 
krwi — piętnujemy publicznie h m ieb cy  tor 
czyn, jako taki i żądamy natycfcmiastioc-e- 
iprzeprowadzenia bezstronnego śledztw*, 
lean ukarania winnych".

Okręgowy Komitet E»botni*ezr w  Kielcach
•niniejszym wzywa wszystkich członków partji 
OKR. Kielce do bezwarunkowego przybycia 
w  dniu 3 liyca će lokalu OKRru ma przedaóon- 
gresową Kontóroncję Okręgową. Stawiennic­
two wszystkich czlor.ków partji benwaruniko- 
w«. Sprawy bardzo waaiae.
D* Komitetów DsieJnirawyrli pohkitj Fartjt S*«J*. 
listYcsinej w Jędraejswl*, M'foszraow1*, Snchedntv

wfo, Sae»;k»ciiiaeh, Pińraowie, Stapadry.
Okręgowy .Komitet tRobolniczy PPS. w KielauoM 

poleca do duda 8 liipca b. r. nadesłać do Sekretaria­
tu Okręgowego w Kielcach ómieniE* listy rdoaillfów, 
opłacającjrh i  uieopikcsjącycli składki patftyjn®; 
jednccześ- >. zswiadamismy Was, i»  dnia 3 3Ąp«* 
T>. r. odbędzio się w  Kielcach vr lokalu OiKR. praed- 
■koBgresowa Koofea-encja Oferęgow* ,ma którą wiits- 
ny Wfzystkio'wyżej wym-ieniomł iKomitety Dzielni­
cowe bezwamskowo nade=łać *wydh delegatów w 
Ifcabio od 3—5 od ksiżdej dzielnicy. Koscty podróży 
deleg-dów is-rasoŝ ą KowJt«ły 'Dzielnicowi*.

KONFERENCJA NA POWIŚLU, W piątek 
dn. 1 Hpea 1923 r. 0 podz. 7 wiec*, w  lokalu 
dzielnicy (Solec 68) odbędzie się konferencja 
dzielnicy Powiśle. Na porząidku dziennym' wyr 
bory i ref era ły  piolity-rzne, które wygłoszą tt. 
jAworawalii i Zrreitiba,

Z Rady MiejAbicj Pesćedaeoi» pśernairtie Ra*!» 
Miejtftiej cdbędn* sśę jutro 80-go czerwca r. b 
(cswarlek) o go.it. 7 wiece, w  «sE ptwledesi Rody^

Kolejowa ot-5 . PFB. Jutro o god*. 5 pp. w  
łu (AJ. JerOTÓJirâ kie 56) odbędzi* s ię  postedamie 
cgzcłuiywy kołejf-wej org. PiPS.

Drclnica Praska. Jutro o gad*. 834 iw loScahi
dzielnicy j»rcy ul. B\nitowej 20  odhędzj* się ogóL 
n* eetbraaie wszystkich nzJo .ków dzielnicy Tkaiakisj

Tramwajowa erg. FPS. Jutro o godz. 0 w  Soikâ  
lu (Al. JerozolimBk'e 556) o»;będnie aię poai^dzó-nń* 
Komitetu, a o •piclz. 7 wlecz, ogólno zebranie człon­
ków traanwsjwej erg, PPS.

A s

W tych dui*ich wręczyłem w Umrze p^utowem 1 
na Krak. Przodaieściu list poknany; koszty chcia.

Eomwn(ka< Ew. Zerw. R»b. R»ln. Ra. p.
Doszło do naszej wiadomości, i e  jakiS 

saboil.% tóeznaiifego nam nazwiska, ig łe s il s 
do Jóomisji PoSakidh Klasowych Zudązków Z 
wedowyrh w Ponaaniu i ro?,począł uraędcw 
nie w oharaMerze pełnomooaika Zarządu ( 
Zw. Zaw. Rob. Roln. Rz. Po!.

Gśwaadozfiimy, źg Zarząd GL iZ. Z. IGR. R 
•P. nikogo nie upoważniał da pełnieni® Janiki 
organizaoyjaych po tow. Mirku.

Sekretarz M. Nówćcld.
Przawodalezący J. Ktt«.piń*ki.

Zw. prac. miejskich. Dziś o god*. 10 ranne pum 
tuaWo odbędzie się posiedzenie ranądu ZwiiaJ 
miejskiego w lokalu Związiku (Al. Jeroowlftn. 5< 
Ca'orakowie sai7,ą<'u proszieni są *  punklustae pn  
byoi*.-'Sprawy b. w.'Ar.o. ,

W piątek dnia 1 lipca pm-letualale o gedt. 8; 
w  lokalu ZwiązTcu (Al. Jeroaoł. &61 odlbęd*!* 1 
posiedzenie Zw. Rady Naczelnej.

Zak«ń<*enle atrajku w e  bwovrle.

Strajk w ? er ów żalrońrarrl się  wczoraj J 
południu.^) Prrvvanano im około 80% piodwy* 
płacy rasadairsej. t. j. 1000 mareik tjigodriou 
prócz odpewiednieh dodatków dla zeceró 
gazrtowyrh .za pracę nocną. Dziś ukażą * 
wszystkie dziurawki, (P.A-T>
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zawiadamia osoby, które zarejestrowały się w Komisarjacle Rządu na m. st. Warszawą w celu wyja­
zdu na terytorjum Rosyjskiej Socjalistycznej Federacyjnej Sowieckiej RespubUki I Ukraińskiej .socja­
listycznej Sowieckiej Respubliki ii  osoby te winny zgłosić się w lokalu Delegacji R. S. F. o. R.

i t r .  i71

Na podstawi© a r ty k u łu  XII U kładu o R ep atrjac ji

Pels&s-HesFisKo-Ŝ rainska M sia lissiasa do Sprsw bsitrjacii w Warszawie,

u. s. S. R. Chmielna 31 w dniu 30 Czerwca b. r. z nazwiskami od lit. fl do litery K, dnia 1 Lipęa
listy cznej
1 U. S. S. ra v.nmicma ji w uh.*. ---------- --------------------- -
b- r. od lit. K d o P i  dnia 2 Lipca od lit. P do końca alfabetu w godzinach od 11-ej do 15-ej.

Prezes Delegacji Polskiej Pre*es Delegacji Rosyjskiej

(—) S t. K o r sa k . (—) E. Ig n a to w .

j«zra* • dzikich stosunkach, panujących w amcry. 
.jii-ko-śydowłk. instytucji ,,fiIar;trop/jaej“ J. D. C.

Mierą ,,śiłachetoości“ kierowników powyż- 
instytucji, którzy porauciili swój krój, alby „ro­

bić" u nas w iaaitttTOpfL, — jest skandalicznie wprost 
i.*-‘howywonie się względom swych praoowinGtow, 

już było azłejednokrotoLe poruszane w prasie.
i-.cutek ostatniego strajtai, w caasie które­

go a&rsusiło zajęcie 35 pracowników, iwyraudonych w 
ten sposób aa bruk (z powtodu jakoby t o k u  zaję- 

ica ich miejsca przyjęto odpowiedmą ilość, 
zato mniej ,,wy magającyeh*‘ od usuniętych.
■Nieprallctyikowaay chyba nigdzie rygor polacyj- 
pnowadzony w tej sławetnej instytucji. Wy- 
y nadmienić, i i  w godzrimach biurowych pra- 

ownikcm wzbrania się takich meczy, jak odpowiedź 
ca telefony do uich. nawę* w sprawach najważniej­
szych itp.

Ostatnio zdarzył się u nas wypadek, który 
jeszcze ••więcej mediuje ,,wielką humamtamość ‘ a&- 
ooeaaowycfa dobroczyńców ludzkości.

Ody jeden z  b. pracowników, który byt eatrud- 
oay w tej instytucji około 2 lat, zgłosił się w 

uach niebfurowyrh, to  należy podkreślić, do 
i pracowników J. i). C. w  sprawach związkó- 

iatraymal go dyrektor J. D. C.. p. HerehiieJ'l, 
już szerokiej opinji publicznej z faktu za- 

owania na wyraźne jego zlecenie 3-eh ilelega.- 
t#w z Prezydjuim, wzbronił mu wstępu do lokalu 
biurowego, w dość griubj®ińis*ki©h i' ordynarnych, 
wprost nie nadających się do powtórzenia słowach, 
wydając odpowiednie dyspozycje służbie, odnośnie 
i  de innych b. pracowników.

Crco’zi się, by sprawą tą zainteresowała się o- 
plnja p u Uliczna, która raz wreszcie musi wejrzeć w 
tajniki wa i u iowio-f il ant ro pi jne plantatorów amery­
kańskich. Obecny.

Ł iu iU iij

r , f ,  wsjft pOsietUeirto nowej Rady Nadz°rozej 
Z. R. S. S.

i" Wczoraj odbyło się pierwsze posiedzenie 
nowoebranej Rady 'Nadzorczej Z, R. S. S.

Dekonamo wyborów do iprezydjum. ora® 
do Komisji Kontrolującej i SpoleczmarWyoho- 
wawcaej.

W ybrani zostali do  prezydjuiml: bo w. Si- 
T ik , jako przewodniczący, tow. tow. Diamand: 
i Zarem ba, jako zastępcy iprzew., tow. Żer- 
h w f k i ,  jako sekretarz.

Z s s f i r r a n S c ą .

Departament Pracy dla Irlandji
— W muŁisterjum ango-Lskieim dla LadjaiWscIho- 

duich (India Office) powołany zostat do życd® de­
partament piracy- Zagadnienia pracy płosizą coraa 
bardziej sen z oczu rządu angielskiego. Robatnik 
indyjski burzy się ń organizuje. Setaretaraemii tego 
departamentu jest Kershaw, przedstawiciel nządu 
indyjskiego na ioinferencjach pracy w iWeszynglo- 
ai* L Genui.

Kronika.
Odczyt t°w . liiam anda. Wczoraj wieczo­

rami odbył się  w  przepełnionej sa li Towarzyst­
w a H.ygt eni czut ego odczyt posła tow. Diamon­
ds o „Sprawi© żydowskiej w Polsce i sto sun ­
ku d» te j spraw y Zagranicy1*. Głęboki© u je­
cie tm dnego i ciężkiego zagadnienia, rozwa­
żanego n ie  w płaszczyźnie uczuciowej a  w je ­
dynie słusznej płaszczyźnie in teresu  p ań st­
wowe?. . ze stanow iska rozumu i  praw a, w y  

Ttold poziom moralny* i polityczny porostawió 
musi głęboki ślad w świadomości słuchaczy. 
W świ* a właściwym tow. D iam and p rzed ­
staw ił -tosunek społeczności angieiaM ej <Jo 
spraw y żydów w 'Pcłsće, stosunek swoisty, ,p*o- 
urienchow ny, bez głębszego znaczenia pozy­
tywnego d la  losu żydów w Polsce. T a  część 
«dęzyt;i m usiała w ielkie uczynić w rażenie na 
tjwfc ełudiaczaeh, którzy przypuszczają, że An­
glicy czuwają nad  żydami w Polsce, że przy- 

izą im  z  pom ocą, że m yślą o  ich przyszło- 
Spokojny, pełen tak tu  i  um iaru wjiJdad

d u  i  nadużyciam i, piopełnianemi przy wyzna­
czaniu kw aterunków . Jednocześnie zaaresz­
towano dw uch oficerów z U rzędu kw aterun­
kowego przy Dowództwie M iasta, 'oskarżo­
nych o  dopuszczanie się nadużyć w spraw ach  
kw aterunkoiwycih.

STAN POGODY ✓
(według danych ’Państw. Instytutu Meteorologie®.)

Temperatura najiwyżisza wynosiła wczoraj w 
Warszavdo 17,3, najniższa 10.1.

Przewidyiwany przebieg pogody w dniu dzisiej­
szym: Pogoda zmienna ’(.przeważnie pccbmuirno), 
miejscami opady, chłodno, silne wiatry zachodnie- 
i pólnocitto-aachodaie. >y  y

Niedola emigrantów. Wobec aieudzieteniia wi­
zy amerykańskiej 800 pasażerom, którzy mieli wy­
kupione karty okrętowe ma statek „Józef iP!iłsuid6tk?“, 
Towarzystwo Polskiej Żeglugi Morskiej, łącznie z 
nowozorganteowanem <w iWarsziawie Tow. p. n 
,,Polska Linja Okrętowa**, nie chcąc narażać się na 
straty, wynikające z puszczenia statku bez pasaże­
rów do Ameryki, zawiadamia, iż praedi dniem 1-ym 
•września „Jóaei Piłsudski", znajdujący się obecnie 
w Kilomji, nie odpłynie z Gdańska.

Pożyczka miejska. Magistrat tn. Warszawy ogło­
sił subskrypcję pożyczki, dającej nabywcom, opaócz 
5% od; włożonego jkapitału, podwójną euanę wpła­
ty przy wyioacęwańiu ObM^cji. Losowanie rozpocz­
nie się 1 -go września r. b. Suibskrjpcja kończy się 
I-go lipca x. b. Wypuszczone są obligacje wartości 
od 500 do 10.000 mk.

Pozostawienia naiwy ..Placu Teatralnego11. Wę- 
Ibec stosowania nazwy „Plac Konstytuicji'* na ollsre- 
śłemie placu Teatralnego, Magistrat wyjaśnia, że do­
tycząc© postanowienie zostało zawmsEon© i  nazwa 
ptoou Teatralnego ni© uległa zmienia.

Z Towarzystwa iPhljoteki Publicznej. W mie­
siącach lipou i saerpisiu Bibijołeka PubMcana (Ko­
szykowa 26) będzie ctwanta w pomedz'alki, środy 
i  piątki od gwdz. 3—S wiec®., a we wlonki, cawartiki 
i soboty od' godz. 9—-2.

WYCIFCZKI I Z ADA WY. x "
Polski Związek drwkałBy i pokr. rawedów (Be­

dnarka 24) urządza dte członioów’, ich .rodzin i  .wpro­
wadzanych gości .wycieczkę etatikiero do Młoedai w 
niedzielę d. 8 'lipca r. b. Wyjaad o g. 8 rano, powrót 
o g. 9 wiec®. Bilety nabywać mnożna u gospadarzy 
iw drukarniach i  w łoikfflłu Zwiąnku od g. 6—0 w. 
Dochód z wycieczki przesnaiazia idę m® budowę w?a- 
snego domu' i  h» Selccję Irullturatoo-oświaitową.

Wycfecakę uprz.yje.muiać' będą występy kaibare- 
icywe: III akt z „Wałki o códkę“ Kośmdńskiego,
ehór, tańce, zabawa dla dzieci, wyidt©t piesze a na­
grodami i ^totalizatorem". (Na fconikrusa piętomofei 
pań i p*mów pm.znacame są dwie nagrody w po­
staci „MiĘ«aówiek“.

Wycieczka de Pyr. W miedtóelę dmla 8 lipca od­
będzie się wyciocaka do (Pyr, ciga»l*u.wana przea 
Kom. kultuir.-ośw, Z.wiiążku prac. miejskich (Al. Je- 
rozol. 56). Bilety nabywać można' u  delegatów, o- 
raz w S&k.rei ar jacie Związku od gada. 9 r . ds> 9 w. 
Odjazd za st. kolejka Grójeckiej o g. 8 rano punk­
tualnie’. Bilety, zakupione na wyciectkę mą dzień 13 
czerwca r. b., ważne. 'Program urozmaicony: Ofnlde- 
Ktra, zabawy dziedęce, poczta fraur-mska. etc. Bufet 
na miejscu.

Zabawa dla młodzieży. ’W niedzfelę 3 lipcW O g. 
8*2 pip. odbędzie się w* ogrodzie 'Bagatela ipferiw- 
saa zabawa dla młodzieży.

Zabawa na rzecz ociemniałych inwalidów. Na 
rzec® ociemniałych inwalidów wojennych odbędzie 
się dziś zabawa w) Dolinie Szwajcarskiej. Całość 
składać się będzie a 1) programu tooroextmio-kaJb*- 
retowego z udziałem wybitnych autystów teatrów 
warszawskich, 2) koncertu orkiestry wojs3«vwej- 
symfouićzinej, S) występu Polskiej .KapeM Ludowej 
pod dyr. prof. Ktatory, ora® 4) róeapodziaindk.

WYPADKI.
Dramat miłosny przy ni. Spokojnej.

41-letni, Adam Słotwióski, właściciel Testaurfia- 
cji na rogu ud. Okopowe} i Wotoość, będąó w Ro­
sji. dowiedział się. jakoby pozostał© w Warszawie 
żona i córka umarły, wobec tego .poślubił 28-l»toią 
Ewę Suidchitmową. wdowę, której mąż zginął na 
wojnie. ’Po.wiróciiwsay w końcu' 101:9 r. do Warsza­
wy. Siolwmski przekonał się naomii©, ż© dawna 
żona jego i córka żyją. wobec tego powrócił do 
nich, Jednocześni© S. ni© zapominał i © żon’© a Ro­
sji. SiuóchimiGiwa. dowiedziawszy się, że Śkutrwhiski 
ma żonę, postanowiła zerwać a niim i .poślubić dru­
giego. ftowiedz.iawsBy się o tern Słotw.. zaczął jej 
grozić, oświadczając, że nie ponraioK ma .nowy ztwiią- 
aak malżeńtsik’’. Wczoraj w południ© Stotwiifiaki, bę- 

«0W D'lamanda 'nadaje się  ae wszechmiaT dio i dąc nieco podtteniełcnji. nxzyszedl do mieszkania
.■włosaP-nK w  całoKci Rnóźninm  .nora n ie  ido- i Siaicbimowej pirsy ul. Spokojnej 3 w towarayistwie^  ®P04Owma p ra  i p , .uiuzylŁautów. ipocz«m postał po iwódkę. Po

nam  dizis dać doki^dnogo spraw ozda- i pici u piicnvisĉ ej „koI*ej3d‘̂  Slot'wiński zaczai Si-

jacy go ai© dopuścili do tego i sa każdym i©®®.® 
kula poszła 'W bok w sufit. iW rezultaoie zabójcę a- 
resztowano i odpraw ad zono do 5-go 'kocntsa/janu. 
SinichóaoaYą cieprzytoininą. e© słclbemd otAKkamt 
życia, praewiozlo pogotowie do szpitala Dz. Jezus.

Zdanoaie samochodów. Samochód misji iian- 
cu'skiej nT. 79. piwadzony przez szetora Stanisła­
wa Kutnera, na rogu ul. Rozbrat i Górnej, ni© da­
jąc sygnałów, najsthel na samochód pryw"ałay nx. 
1Ś86. prowadzeńy .przez szofera Zygmunta Kuczyń­
skiego Jadący w prywa avm sam.)chodzie generał 
'Puchalski (Nowy Świat •») został zraniony w gtowę. 
towarzyszący mu zaś ‘kapLt*'n Juljaci Leski (Mińska 
25). nie odniósł sziwamiku. Samochody zostały czę­
ściowo usakodzoin®.

Milienowy rabunek na lotnisku. W Karczewie 
kilku bandytów dokonało napadu na mieszkanie 
iWiktora ZaMiożewa w willi Świderskiej. Błindjc:, 
atexoryzioiwawszy służącą, owiinęli jej twarz ścierką, 
poczom przywiązali sswurkami do łóżka. Zralbowaw- 
szy krzyż srebrny t  8-nio brylantami i_ naszyjnik 
z 3-ma brylantami—ogólnej wartościi 2 miljony 0 1 2 ,, 
bandyci uciekli.

Mśłjmiowa kradzież. Za ipomiocą włamania do- 
*!»li się z'odzieje do łab rwanego składu koronek 
i tasiem Simcna Landau w pasażu tSitnossa iw®y a*. 
Długiej 50 i skradli wżększą ilość pończoch, akar- 
petek, rękawiczek, wsiążek i t. p. towarów, na o- 
góluą sum© 3.000,000 'ińlk.

Zatruci© mięsem. Po apożyciiu zepsutego mię­
sa zachorował z objawami zatrucia Władysław Pio­
trowski, zamieszkały .przy. ul. Hcżej_ 7. Chorego w 
siani© ciężkiim przewiano .pogatewi© do szpitala 
Daieciątka Jezus.

"Wypadek rv windzie. W caasi© repravinnia 
windy dozorca domu ar. 64 pray ul. Polmej S9-i©tni 
Józef Maszerek wszedł w otwór pod wamidą na par­
terze. w celu dostania klucza. W tym czas© przy­
gniótł go ciężar zjeżdżającej -windy, którą, nu 
alarm drugiego dozorcy, zatrzymano. Lekarz 
pogotowia stwierdzi! cgól 1© potłuc sanie i  przewiózł 
Masze nka do szpitala 'Dziacdątira Joziuis.

nia Uczynimy (o w jednym 
Bumerów.

z  najbliższych

»pi?w  bieżących w związku z •tnmrtóącemi się 
z dn ia  na dzień skargam i na działalność Urzę-

# T e a t r  i M u z y k a -

TEATR ROZMAITOŚCI.
W czorajsza p re tn je ra  w Teatrze „Razmai- 

tościć* m iała zupeliie ,potv«dżenie. Zwlaszcga 
jednoa-ktowy „skecz** p. t. ^ ó l  Życia** poaesta- 
wia w strzasaiące w rażenie dzięki św ietnej 
budow ie i  głębi ujęcia te n a to  przez Ma-eterliin- 
cka

O bszerniejsze epraw-yjoiaiiie podam y w 
numerze następnym.

JUBILEUSZ LU D W IK A  ŚLIW IŃSKIEGO.
"Wi piątek odbyto *ię jubitouszoiw© ,pra»d*ta- 

wieui© w teato© ^owości** ■ «ka*jt 45-lsela to "

©y dyr. Ludwik* ifiw itektofo om polu irtystyca- 
nem- W imieniu Związku artyMów aron polakicłi 
przemawia! Józef fili wieki, pocaem epetkat® juW- 
lata gorąca i zasłużona owacja (wa*ę«aTO mu muó- 
stw© wieńców i upaminkówi). Odegrano Straue- 
sawsks operetkę „Ostataii wahC t  ostatnim wy­
stępem niezrównanej artystki Lucyny Mcs-atówmy. 
Dosko&RłTm śpiewem i grą wyróżnili się p-jcat-am 
pp. Kxaanerd'Ataa, Walter, Bogdanowicz 1 Scs* 
decki. * H I* .

TEATR ŻOŁNIERSKI ,.POLONJA“.
W ostatnim programie p o d e jrz an a  oaolba**

Dobrzańskiego, odegrana była b. dobra* przea pp. 
Poła, Rolskiego, śeiwinrskiego, Wilkoszewiskleigio. 
Abczyóaką i .Wida wską. W części koncertowaj p. 
Wiraki odśpiewał a uczuciem szereg^ 1 iryczaydi 
pieśni na cześć ubóstwionej kobiety. Gtos p. Kru- 
azyirilcit-go o niedużej skali, nadaije się do lekkidi 
piosenek w rodzaju „Two-step**. Nowa piosenka 
Wcreszrzyńskiej „Dziki obój* jest ładni© skomp^ 
nowaną przyteru dobrze odśpiewaną prze® Wi<iaw- 
skę. „Wesoły Antolek** i „Szalona Julka", wyko­
nane figlarnie przez .Abczyaską zyskały powoda*- 
nie. Momoleg Toma ,Jen ta  Coikołwiiełd* ma więo*l 
humoru, niż cokolwiek przytem wypowiedaiany 
jest świetnie prze® Bełskiego. P. Truszkowski jest 
komikiem pierwazarzędnyim i zabawnie opownad* 
„Dziej© stworzenia świata’*. Pp. Klimowicz („iPo- 
wrót z. wesela"). Dąbrowska (pieśnii nastrojowe) 
i tańce panny Mirjam uzupełniły nader urozmai­
cony program. *• L-

Teatr Wielki, Dziś „Cyganeria".
Teatr Rozmaitości. 'Dziś „Buirmistr® Stylmon- 

; i ..Sól życia*. . ,
Teatr Polski, Dtiń „Oczy księthr.cialn FwEnmjr. 
Teatr Małv. Dziś ..K<mcert“. ,
Teatr Reduta Dziś jPraocbrydzień**.
Teatr Dramatyczny. Dziś „Cbraeśiaiaik wiojemr

I
Teatr Powszechny. Daiś © 4-e<j pp. i  o 8-«J Wt 

,,'Dwi© sieroty*.
Jabilens* WimeeBfego Rapackiego Dziś w ka­

sie teatru Nowości (gmsch teatru .Wielikicgo) od g. 
4—6 sorted aż bitetow r.a benefisewe p rr.edstawie­
ni© Nestora artystów sc«u polskich p. WitneentegfO 
'Rapackiego.

Wielki artystyczny kabaret na rzecz S-nkcji KuL
lutralao- Oświatowej odbędzie się w niedziel* 3 lip- 
ca r. b. przy laiskarwyim udziale 'waxszawMcioh wy- 
bitnTch sił -wybonaiwraych, pod dyrekcją p. Jifeef* 
Radaiwano w-śkirgo. w kasynu© towaizySkicm w Bwi- 
dize. kolos la Msrły-ótcka (łeśnśs&o dla praTOWUi- 
ków .pocat i  telegrafów), ta i  prey planed© kolejUn. 
Saysególy w prcgramach, Począt-dk ipumiktuaJini© o 
godz. 5 pip.

du'

my

T y g o d n io w e  p ism o  s o c ja lis ty c z n e

„ T 1 1 B 1J9 VAM
o d  15 M a r o a  r .  b .  w y c h o d z i  p o d  p o d a k c j ą i

K , C z a p i A s k i e g o ,  1. D a s z y ń s k i e g o ,  T .  H o ^ ó w I fS , HI. N i o d i l h ł k o w  
s k i o g O ł  S t .  P o s n c r a  i  Z . Ł S r e m b f .

U k a z a ł  c l ą  N r .  2 8  1 z a w l o p a t
SIwiH. W sprawie rządu robotnlczo-włośclańskleo*.i. O stanowisko partii. B. SIwiH. W sprawie rządu robotnlcze-włośclańsklej*. B is 

Zasa.lv bezpartyjnośd ruchu klasowego. 8 .  C ł« * rsiy Ó H ru # h o w a . „Chrx*icl- 
©chlzra” St Witkiewicza H. Międzynarodowa Organizacja Pracy 1 współudział Polski 
,« £ w *  a f* d zy H a ro d * w » j O r ą « « i* .o j l S>ccł-ri*lye*.sóJ (Materiały I d«)tujnen- 

,1  M . . Ch . 4 < ; Xv m o a a w s!i« . Kursy dla praconłków.

Z. Z a rem b a . O stanowisko partjl.
A. P ró c h n ik .  Zssi 
jaństwo I katechizm

W  kulturalnych. L i .ty  . 0  o u y t .tn lh ó w . 1
W arunki p r e n u m e r a ty  od 1 kwietnia r. b. Miesięczni* w kr*}* * przesyłką T9 rab.. 

Kwartalnie 200 mk., Zagranicą podwójnie: w Ameryce półrocznie 1 dolara; Cena numeru pojedyńc**- 
ao 20 mk. Żądać we wszystkich punktach sprzedaży pism. N.  m

R ertakcia i A clm in i»truoi» i Warszawa, Warecka 7, tel. 21W-44. Konto czekowe nr. SXL 
Administracja czynna codzień od 10—3 pp. Redaktor 1. Holówkó przyjmuje ęodzleó 12—1 pp.
PS. Humer okazowy .Trybuny* wysyła się po nadesłaniu adresu-_______________________

l i m b  ZniązKa Zawodowego Pranown. Handlów. I % m m  w ?«'so8
( Z i e l j a a  2 5 )

zawiadamia, że w czwartek 30 b. m. o godz. 8-ej wlecz, odbędzie 
slą w lokalu Związku (d. sala gimnastyczna)

O g ó l n a .  Z e b r a n i e
z następującym porządkiem dziennym:

1. Sprawa Zjednoczenia,
2. Sprawa poparcia strajkujących pracowników Qmlny Sta- 

rozakonnych.
3. Wolne wnioski.

l ś n i  „ S s i ę g a n i  H o l ł o t a l c z d f
Sp. z ogr. odp.

O f g j ł a s s a  K o n l e u ^ s
na posadę zarządzającego S|K s ię S a r n *? RoSs^t^iC2^, *.
Przedsiębiorstwo składa sią ze sklepu 1 składu w War­
szawie oraz 2 filjl na prowincji. W ym agane kwalifikacje: 
znajom ość fachu księgarskiego i praktyka h a n d lo w a . 
Oferty należy nadsyłać do 10-go Lipca pod adresem: 
W spólna Nr. 17, Księgarnia Robotnicza — na rące posła 

B. Ziem iąckiego.

P b* .  J e l n i c k i
C h o ro b y  s k ó r n a  i w a n s ry -  
i tz n e  10—l i 5—7. Panie 1—2. 
iR o w io arad sh s 22. Telef. 70-43.

I ! «  J a n  M a p i n
b. *tar ordyn. szp. S-*o Łazarz* 
Chor. weneryczne i skórne K ró ­
le w s k a  31( 1st. 49*44. 7059

specjalnie na lato w różnych ko­
lorach, ceny zniżone. I»ars«al*  
k a w sk a  3 $  wejście i  bramy 2 

piętro m. 0.

S miłMuiiii WtilollE.”|
SltŁBa. IIIII . Ml ■ WWB— MWSB— — t l

niehiruw©} grbaić pięścią, cówiedczając. że hędzfe 
żałować, o Se wyjdzie z« mąż. Gdy na #ro®>y !o 
Siniich. zacaęta się śmiać, -wtedy mąż dwóch żon 

R eyisja W Urzędzie Mieszkaniowym. ! wyjął rewolwer i stmSi) dwa razy. Jedna kuil® u-
Przed k ilku  dniam i odbyła sie  w Urzędzie ] «•»■«* S. y  okolicę skroni, d r u p - w  lewa dłoń.
•i- «, , * •„ i,* .„rv, • Ody strzclr.ja-eisro cfe-citli rczibwc w al vomsormąMteszkaarowym rewizja archiw um  , aktów  J ot S;asi{!.1: „j^ytajwL ten anoww dr.; do nich

d wa strzały, lecz 'chybił, "poetom jes®cze trzy razy 
strzelił, usiłując sobie odebrać życie, teez rozbraja-

Ślusarz - Monter
do łóżek angielskich potrzebny. Grzybowska 41, fabryka łóżek.

Dr. Z. Rosteowsfta
C horoby s k ó r . w b n ar. i a -
n a lizy  krw i n a  s y f i l i s  (K»a- 
sa o rn ia u ). Ż e la zn a  84) teł.

237-21 od 4 - 6

L f ó & iU Z 7 D E S T Y & 7 A
E. BSEEstSaM.

Przyjmuję od 10—1 i od 3—7. 
Wolska 34—5, II gie piętro.

t e s lo m ;  ę S S S K S Ł
kupuję; płacę od 30 do 50 mk., 
lub zamieniam na najnowsze na­
grania. Uniwersalny Magazyn.Mar- 
szaikowska N» 1C4, wprost dwor­
ca wiedeńskiego. Telefon 280-89.

tostowa a sS * ff* S  s.
mies. Marszałkowska 143-2L___

.„ do pisania używane; 
kupno-sprzedaż, war-

stat reparacyjny Feliks Kon, Zło­
ta 27, telefon 264  04. Kupuje ró- 
wnleż rosyjskie, nawet zepsuta.

robotnicy do wyrabia- 
________  nie palców od ręka­
wiczek i szycia żakietów. Fabry­
ka Broun* l Rowińskiego Leszno
Nr. 78.
iiili j s  wyprzedaż ubrań od 3 
?7śLf.™8 do 10000 garnitur hurt 
detal. Chmielna 49 m. 5.

Redaktor naczelny dr. Feliks Perl. Red. odpowiedzialny Bron. Olechnowicz, Ogbito w drukarni „Robotnika , W areok* 7. Wydawca: tu o a  it*«z. f .  f .  Nu


